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wychodsi codziennie z wyiątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
¿gzemplarae pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.

Cena ogłoszeń (lnseratńw):
od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wiersza 

drobnego 3 agr. (ind. tłem.)
Listy

do redakcji, administracji i ekspedycji winny by 4 
frankowane.

Czwartek, 20 czerwca 1866,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznahiu 2 tal. 16 egr.. w monarchii pruskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Aastryi 6 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 lr.t w Anglii 1 f. szt, 
w Szwecji 5 tal. 16 sgr , w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło ­
szech 23 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w'Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doŁ 
Przedpłata I ogłoszenia

przylmują aie w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowo* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któtych 
pośrednictwem <zob. niż ) można także przesyłać ogło­

szenia do tkspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Ręko plama

nadsyłane tedakcyi nie .wracają cię i będą 
Bieicsone.
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POZNAN, 27 czerwca.
Wiadomości dzisiejsze z rozległego teatru wojny nie­

mieckiej i włoskiój można streścić następnie: Armia 
włoska, doznawszy ciężkiśj porażki pod Custozzą, wy­
parta za Mincio. Armia hanowerska, licząca do 20,000 
żołnierza, dotąd w układach o warunki kapitulacji, wido­
cznie pragnie zyskać na czasie. Zapewne popróbuje ona 
z orężem w ręku przebić się przez szeregi pruskie, ufna, że 
VIII korpus związkowy, do którego już się przyłączyły 
szczęśliwie wojska heskie, lub korpus bawarski idący od 
Bamberga przyjdzie jćj tymczasem na odsiecz. Główna 
armia ba Wars k<a w pochodzie na Hof i Eger, w której 
to okolicy spotka się zapewne z Prusakami maszerującymi 
od Lipska. Trzy armie pruskie posuwają się w półkolu 
w głąb Czech, mianowicie armia jenerała Herwartha po­
zostawiwszy na stronie saską twierdzę Königsstein, wkro­
czyła w kraj nieprzyjacielski w okolicy Bodenbach; książę 
Fryderyk Karol już się posunął za Liberk (Reichenberg), 
książę zaś następca tronu zdaje się przez wąwozy hrab­
stwa kłodzkiego (Glatz) spuszczać się w kierunku za­
chodnim naprzeciw twierdzom Józefowu (Josephstadt) 
i Królowemugrodu (Königsgrätz), aby wesprzeć dzia­
łania księcia Fryderyka Karola. Jakie wreszcie północna 
armia austryacka i saska zajmują stanowiska, nie­
wiadomo wprawdzie dotąd, lecz z listów z głównej kwatery 
jenerała Benedeka -- któremu w Wiedniu nadano już 
przydomek „cunctator“ — do wiedeńskiej Debatty 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że naczelny wódz austry- 
acki skoncentrowawszy główne siły pomiędzy Terezinem 
(Theresienstadt) aj Ołomuńcem wykona atak na jedną 
z maszerujących przeciw niemu armii pruskich, by ją zni­
szczyć, zanim się zdoła z drugą połączyć. W którą jednakże 
uderzy stronę, czy na księcia Fryderyka Karola, czy na 
księcia następcę tronu, najgłębszą otoczone tajemnicą, 
a tajemnicze to działanie Benedeka głównie niepokoi, jak 
się zdaje, sztaby pruskie. W każdym razie już może 
w Czechach grzmią działa, choć jeszcze nic o tćm nie 
wiemy. W tych dniach należy zatćm ważnych oczekiwać 
wypadków. Że zaś zwycięstwo nad Mincio ożywi zapał 
armii Benedeka, o tćm wątpić nie można.

Z skąpych doniesień politycznych, jakie dziś otrzy­
maliśmy, mało co zasługuje na wzmiankę na tćm miejscu. 
Przesilenie gabinetowe w Londynie dotąd trwa, i pra­
wdopodobnie przyjdzie do zmiany gabinetu.— Wiadomość 
o ustąpieniu kardynała Antone 11 ego od steru rządu 
papieskiego, nie potwierdza się, jak to przewidywaliśmy. 
— Powstanie w Hi szp a ni i wprawdzie zgniecione, lecz 
mimo to spokój nie przywrócony, a przybycie jenerała 
Prima na półwysep mimo czujności władz francuskich, nie 
przyczyni się bezwątpienia do ukojenia rozdrażnionych 
przeciw dynastyi Burbonów umysłów. — Napad fenianów 
na Kanadę stanowczo się nie udał i z tamtćj strony An­
glia nie potrzebuje się obecnie niczego obawiać.

Wladomośoi urzędowe.
JKW. Adalbert, książę pruski wyjechał do Szląska.

X teatru wojny.
I. Wojna niemiecka.

Poznań, 27 czerwca. Dzisiejsze wiadomości 
urzędowe fetaatsanz eiger a są szczuplejsze niż zwy-

U kle. Otóż co pisze:
Gotha, 25 czerwca. Król hanowerski, odebrawszy 

pruskie warunki kapitulacyjne, prosił o 24 godzin namy-
za słu. JKMość na to zezwolił.
U . . M ojska hanowerskie, które nad koleją żelazną mię 
Ś njzy Eisenach a Gotha w rozmaitych miejscach kolćj i te- 

legrafy uszkodzić usiłowały i po części uszkodziły, zostały
cofnięte.

Radzca budowniczy przy turyngskićj kolei Umpfen- 
bach, kazał natychmiast rozpocząć pracę około napraw}' 
kolei.

Gotha, 26 czerwca. Oficer z otoczenia króla ha­
nowerskiego wyjechał do Berlina z depeszami do króla 
JMości.

Liberk (Reichenberg) w Czechach, 26 czerwca rano. 
Armia księcia Fryderyka Karola kontynuowała swój 
pochód.

Nissa (Neisse), 26 czerwca rano. Armia księcia na­
stępcy tronu ruszyła naprzód, nie napotkawszy nieprzyja­
cielskich oddziałów.
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— Z źródeł nieurzędowych podajemy co następuje ; 
Zgorzelice (Goerlitz), 34 czerwca. Przedwczoraj

. ii...... ............................
wydał książę Fryderyk Karól następujący rozkaz do 
armii:

„Główna kwatera Zgorzelice, 22 czerwca 1866. 
Żołnierze! Wiarołomna i przeniewiercza Austrya, nie wy­
powiedziawszy wojny, naruszała od pewnego czasu gra­
nice pruskie w górnym Szląsku Mógłbym przeto także 
bez wypowiedzenia wojny przejść przez czeską granicę. 
Nie uczyniłem tego jednakże. Dzisiaj kazałem stosowne 
doniesienie zrobić i dzisiaj wkraczamy na terytoryum nie­
przyjacielskie, by nasz własny kraj zasłonić. Nasz po­
czątek niech będzie z Rogiem! Budujmy sprawę naszą na 
Nim, który sercami ludzkiemi rządzi, który rozstrzyga losy 
ludów i wypadki bitew. Jako w piśmie świętćm powie­
dziane : niechaj serca wasze biją do Boga a pięści wasze 
niech biją wroga! W wojnie tćj chodzi—wy wiecie—o naj­
świętsze dobro Prus, o dalsze istnienie naszćj drogiej oj­
czyzny pruskiój. Nieprzyjaciel, jak sam to wypowiedział, 
chce ją rozszarpać i poniżyć. Strumienie krwi, które 
wasi i moi ojcowie pod Fryderykiem Wielkim i w walkach 
o niepodległość, któreśmy pod Dueppel i Alsen wylewali, 
czyż napróżno płynęły? Nigdy! Chcemy utrzymać Prusy 
tak, jak są teraz i zwycięztwy uczynić je potężniejszemi
1 silniejszemi. Iokażemy się godnymi naszych ojców. 
Pokładamy nadzieję w Bogu naszych ojców, który w nas 
silnym się okaże i orężowi pruskiemu pobłogosławi. A teraz 
naprzód z dawnćm naszćin hasłem bojowern: Z Bogiem za 
króla i ojczyznę! Niech żyje król!

Jenerał jazdy Fryderyk Karól“
Haciborz, 23 czerwca. Czytamy w Schl- Ztg: „Wczo­

raj w południe wyruszyły ztąd dwie kompanie piechoty,
2 szwadrony ułanów i 1 baterya (artyleryi, niewiadomo 
w jakim kierunku. O 8 godz. wieczorem wróciły wojska 
do miasta i wtedy dowiedziano się, że przypadło im zada­
nie zniszczenia wiaduktu kolei żelaznćj pod Seibersdorfem 
(na linii bogumińsko (Oderberg) — krakowskić,) i że 
z zadania tego w krótk m czasie i z wielką oględnością się 
wywiązały, nie doznawszy przy tćm żadnćj przeszkody ze 
strony nieprzyjaciela. Jeden filar wysadzono w powietrze 
nitroglicerynem, dwa inne minami prochowemi. Ko­
lej żelazna jest na przestrzeni trzyćwierćmilowćj zepsuta 
i przez to szybka komunikacya korpusu austryackiego, 
stojącego pod Krakowem, z główną armią uniemożebniona. 
Mieszkańcy austryaccy popadli w paniczny strach przy 
wejściu wojsk pruskich, z którego jednakże wnet ochło­
nęli, gdy Prusacy za wzięte artykuły żywności brzęczącą 
monetą im j łacić zaczęli. — Do Kruszowa (Kruschau) 
i Morawskiego Ostrowa (M. Ostrau) tuż nad pruską gra­
nicą wkroczył pułk Kroatów.“

Hulczyn. 24 czerwca. Od wczoraj rana słychać tu 
nieustanny huk dział w kierunku Cieszyna (Teschen). 
Rozeszła się tu wiadomość, że artylerya pruska z nad­
granicznych wzgórzy strzelała do mostu kolei żelaznej pod 
Pietrowicami, aż go nie zniszczyła.

Hanau, 21 czerwca. Wielka była radość między lu­
dnością, gdy przywieziono tutaj przybory arsenułowe, 
pontony i karabiny iglicowe, które zdołano jeszcze 
przed przybyciem Prusaków do Kassel zabrać. Wczo­
raj po południu wkroczył oddział huzarów pruskich 
i jeden batalion piechoty do Oberlalmstein w Nassau i ob­
sadził telegraficzne biuro kolei żelaznćj. Około 20 kawa- 
lerzystów i kilkaset piechoty zrobiło dalszą wycieczkę 
rekonesansową do Braubach.

Badeński pułk piechoty, załogujący w Konstancji 
otrzymał rozkaz udania się koleją żelazną do Durlach, 
a ztamtąd do Frankfurtu, dokąd już badeńską piechotę, 
konnicę i artyleryą wyprawiono. Schwarzwald jest przez 
to zupełnie ogołocony z wojska.

Naczelny wódz armii austryackićj Benedek nakazał 
najsurowićj, ażeby wszystkie przygotowania i poru­
szenia jego armii pozostawały w jak najściślejszćj 
tajemnicy. Ostdeutsche Post dowiaduje się z pe­
wnego źródła, iż żadnego obcego oficera nie przypusz­
czają do głównćj kwatery; nawet francuskim pełnomo­
cnikom wojskowym, pułkownikom Fallet i Merlin odmó­
wiono tego, przytaczając w odpowiedzi za powód, że gdyby 
przyjęto oficerów jednego z europejskich mocarstw w głó­
wnćj kwaterze, niemożnaby i innym tegoż samego odmó­
wić, a wódz naczelny nie może liczyć na dyskrecyą ka­
żdego,

PRUSY,
Berlin, 26 czerwca. Na giełdzie tutejszćj namierzają 

niektórzy finansiści zadać dotkliwy cios papierom austrya­
ckim przez zupełne ich wykluczenie z giełdy na czas trwa­
nia wojny. B. B. Ztg poruszyła pierwsza publicznie tę 
kwestyą i odzywając się do patryotyzmu giełdowców ber-

lińskich, każę im wyprzeć się starćj zasady kupieckićj, że 
w sprawach pieniężnych uczucie milczeć winno. Czy je­
dnakże głos jćj będzie czemś więcćj, jak głosem wołają­
cego na puszczy, pozwalamy sobie wątpić.

Szczecin, 25 czerwca. Z soboty na niedzielę zacho­
rowało na cholerę 40 osób, umarło 19; z wczoraj na dziś 
zachorowało 30 umarło 2Ó. W ogóle od dnia 2 mb. za­
chorowało 894, umarło 501.

ROSYA.
W Dzienniku Warszawskim czytamy następu­

jącą, zSiewiernćj Poczt}' wyjętą wiadomość: „Na 
dnie 20, 21 i 22 b. m. na godzinę 8 rano, naznaczone było 
wi Petersburgu publiczne odczytanie na placu mytińskiin 
w-dzielnicy rożdestwieńskićj, szlachcicowi Jerzemu Maso- 
łowowi, szlachcicowi Mikołajowi Szatiłowowi i lekarzowi 
Piotrowi Lebiedińskiemu najwyżćj zatwierdzonych uchwał 
rady państwa, które skazują: pierwszego za należenie do 
tajnego politycznego towarzystwa, mającego na celu zmianę 
istniejącego w Rosyi kształtu rządu, i dwóch ostatnich: 
za pomoc do wprowadzenia w wykonanie przestępnjch 
zamiarów tajnego politycznego towarzystwa — na zesła­
nie i na osiedlenie w Syberyi, po pozbawieniu wszystkich 
praw stanu.“

Telegramy.
Frankfurt n. M., 26 czerwca. 15 000 Badeńczyków 

skoncentrowanych około Heidelberga, Ladenburga i 
Mjnnheimu, zajmie w połączeniu z innemi oddziałami 
wśjsk z Austryą sprzymierzonych, stanowisko pomiędzy 
Darmstadtem a Franfurtem.

Hamburg. 26 czerwca. Bórsenhalle dowiaduje 
się z Bremy (Bremen), że senat tamtejszy w porozumie­
niu z obywatelstwem uchwalił przyjęcie pruskiego przy­
mierza i odwołanie posła z Frankfurtu. O przyłącze­
niu się czynnćm do wojny żadnego nie powzięto posta­
nowienia.

Karlsruhe, 24 czerwca. Tutejszego posła przy dwo­
rze berlińskim odwołano. Stronnictwo austryacko-szwab- 
skie zyskuje tu coraz więcej przewagi. Wielki książę 
wobec tych agitacyi w przykićm znajduje się położeniu. 
Nalegają nań, aby rozkazał wojsku połączyć się natych­
miast z VIII korpusem armii związkowćj.

Weimar, 26 czerwca. Wojska bawarskie powróciły 
wczoraj wieczorem z Kaulsdorfu, dokąd dotarły były, 
przez Ludwigstadt do Kronach.

Gotha, 26 czerwca. Rokowań o kapitulacyą Hano- 
weran z pruskim jenerał adjutantem Alvenslebenem do- 
tyćhćzas nie doprowadzono do zawarcia. Prusy posta­
wi,jy jako warunki: żołnierze rozpuszczeni powracają 
swobodnie do domu, oficerowie zatrzymują szpady i konie 
swe, królowi i następcy tronu wolno wybrać miejsce za­
mieszkania. Zdaje się, że Hanoweranie, mający u siebie 
wyższego oficera austryackiego, który, jak słychać, nawet 
objął dowództwo, starają się zyskać na czasie, ażeby do­
czekać się bawarskićj odsieczy. Armia hanowerska liczy 
około 20U00 ludzi, w tćj liczbie 6 pułków jazdy i 6 bate- 
ryi artyleryi. Podobno wyznaczono Hanoweranom nowy 
termin kapitulacji aż do dziś wieczór. Rozeszła się po­
głoska, że oficer hanowerski z własnoręcznćm pismem 
króla Jerzego do króla pruskiego udał się do Berlina.

Kopenhaga, 25 czerwca. Cesarzewicz Aleksy odpły­
nął wczoraj z dwoma okrętami liniowemi; cesarze­
wicz następca tronu i cesarzewicz Włodzimierz pozostali 
tu jeszcze. Ślub rosyjskiego następcy tronu z księżniczką 
Dagmarą ma się odbyć przyszłćj jesieni.

Wiedeń, 25 czerwca. W buletynie arcyksięcia Al­
brechta nazwano bitwę wczorajszą „bitwą pod Custozza.“ 
Buletyn potwierdza, że bój był zacięty, i że zwycięztwo 
nie obeszło się bez strat znacznych. Dnia 23 b. m prze­
kroczył nieprzyjaciel w znacznćj sile Pad pod Polesella; 
austryackie przednie straże cofnęły się bez oporu. Za­
łoga Mantuy zrobiła dnia 23 b m. wycieczkę na włoski 
oddział obserwacyjny, który na linii Curtatone zajął sta­
nowisko, odparła go i zabrała mu kilku niewolników. 
Austryacka flotylla na jeziorze Garda ostrzeliwała bate- 
ryą włoskich ochotników na brzegu lombardzkim, przy- 
czćm żądnych strat nie poniosła.

Paryż, 25 czerwca. Monitor wieczorny donosi: 
Sprawozdania o wczorajszej bitwie są jeszcze dosyć nie­
jasne. Walka, zdaje się, była bardzo, ożywiona. ‘ Część 
wojska włoskiego ustąpiła przed natarciem nicprzyjaciel- 
skićm. Mówią nawet, iż dwie dywizye przeszły przez 
rzekę Mincio, ‘ Walka była zacięta, szczególnie około Cu­
stozza, które zostało w ręku Austryaków. Austryacy 
wzięli pewną ilość jeńca i zdobyli kilka dział. Czoło je­
dnak armii włoskićj miało utrzymać się na swych stano­
wiskach na lewym brzegu yąeki, Wojsko Wiktora Ema­
nuela biło się dzielnie.

Paryż, 26 czerwca. Celem walki między I korpusem 
włoskim a Austryakami w niedzielę dnia 24 m. b. wieczo­
rem, było ze strony włoskićj wzięcie stanowisk austrya- 
ckich pod Peschierą. Napad włoski nieudał się, Austry­
acy utrzymali się na tćm stanowisku. Wiadomość o zra­
nieniu księcia Amadeusza, którą najpierw do Wiednia 
doniesiono, potwierdzają także inne wiadomości telegra­
ficzne, rana jednak nie jest niebezpieczną.

Florencya, 25 czerwca. Flota włoska opuściła Ta­
rent dnia 23 b. m.

Florencya, 25 czerwca. Przedsięwzięty wczoraj przez 
pierwszy nasz korpus armijski atak dla wzięcia stanowi­
ska w okolicy Warony, nie udał się podobno. Inne szcze­
góły niepewne jeszcze. Zdarzeniu temu nie przypisują 
wielkiego znaczenia.

Florencya, 25 czerwca. Z głównćj kwatery dnia 24 
wieczorem: Dzisiaj stoczono walkę zażartą, która cały 
prawie dzień trwała. Atak pierwszego korpusu armii, 
który miał wziąść stanowisko między Peschierą a Wero­
ną, nie udał się; drugi i trzeci korpus armii nie mogły dać 
pomocy pierwszemu, walczącemu z przeważną siłą. Oba 
te korpusy są prawie nienadwerężone.

Z Brescyi donoszą z dnia 24: Pierwszy korpus 
armii natarł na stanowiska pod Peschierą. Dywizya je­
nerała Cerale poniosła wielkie straty. Jenerał Cerale 
ranny. Walka dalćj się toczyła. Ostateczny wypadek 
niebył niepomj'ślny, ponieważ wojska utrzymały stano­
wisko swe w boju. Książę Amadeusz, lekko ranny, przy­
był tutaj.

Z Medyolanu, 24 ra. b. Oddział austryacki jest 
w pochodzie przez wąwóz,Stelvio (Stilfser Joch) a wczoraj 
wieczorem obsadził Borneio.

Madryt, 25 czerwca. Po przekroczeniu granicy fran­
cuskiej przez 700 rokoszan z Gerona, i rozbrojeniu tychże, 
nie zakłócono spokoju w całćj Hiszpanii. W rokoszu woj­
skowym w Madrycie, żaden oficer nie wziął udziału. Ro­
koszanie położyli trupem 13, ranili 9 oficerów. Kaprale 
i sierżanci, którzy byli czynnymi w tych rozruchach, mają 
być rozstrzelani.

Londyn, 25 czerwca. Reuters Office donosi: 
Nowy Jork, 16 czerwca. Fenianie opuścili granice Ka­
nady, wojska Unii odebrały rozkaz odwrotu. Izba repre­
zentantów przyjęła uchwalone przez senat poprawki do 
billu rekonstrukcyjnego. Hr. Mensdorff doniósł pod dniem 
20 maja rządowi Unii, iż przedsięwzięto środki celem po­
wstrzymania wyjazdu meksykańskich ochotników.

Londyn, 25 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
lordów doniósł earl Russell, że, gdy gabinet podał swą re­
zygnacją, królowa wezwała go, aby wobec zawikłauej sy- 
tuacyi oczekiwał jej powrotu; spodziewa się bowiem, że 
ministerstwo cofnie1 swą rezygnacyą. Królowa przyjmie 
jutro jego i pana Gladstone na zamku Windsor, dla czego 
odracza posiedzenie izby na jutro wieczór. Russell oświad­
cza następnie, iż ministerstwo nie odebrało urzędowych 
wiadomości o bitwie pod Weroną i o tćm, że armia hano­
werska złożyła broń.

W izbie niższćj udzielił Gladstone tych samych wia­
domości.

Londyn, 86 czerwca. Hr. Russell w Izbie 
porów a p. Gladstone w Izbie gmin oznajmili, 
że królowa przyjęta wniosek gabinetu o <Iy- 
misyą, i wzywa obie Izby, ażeby odroczyły po­
siedzenia do czwartku.

Londyn, 85 czerwca. Królowa poleciła 
br. Herby utworzenie nowego gabinetu. Zdaje 
się, że lord Stanley (syn br. Herby) obejmie 
tekę spraw zagranicznych.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
W rocław, 85 czerwca. Wiadomość opo* 

tyczce pod friedebergrlem pomiędzy 4 pułkiem 
pieszy m austryackim księcia Aassau a woj­
skiem pruskiem. której zaprzeczono, potwier­
dza się. W Hreżnie poczyniono przygotowania 
do wysadzenia w powietrze mostów na Elbie. 
W Zgorzelicaeb słyszano buk dział; wedle 
pogłosek miała ząjść potyczka pod Eiberkiem 
(Reichenberg).

Ostatnie listy poczty potowej nadeszły 
z Nowego Rolesławca (Jung Runzlau). Tym 
sposobem byliby Prusacy w marszu na Pra­
gę. Pruscy pionierzy przerwali kolej pomię­
dzy Schoenbrunn a Opawą (Tropppu), zburzyli 
austryaeką komorę celną w Hulezynie, ró­
wnież przystanek Hlelltau na kolei północnćj, 
zniszczyli telegrafy i zabrali urzędników 
w niewolą.

Katowice, 85 czerwea. W tej chwili 
przybywa tu z Hysłowie na wozach cofająca 
się pruska, piechota landwery. Austryacy 
w przeważnej sile maszerują na Mysłowice.
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WYJĄTEK
z II tomu historji sejmów W. Ks. Poznańskiego

przez
Ludwika Żyohllńskiego.

Rok 1841. — Wstęp do królewskiego tak zwanego 
dekretu propozycjjnego zawierał w sobie odpowiedź na 
zażalenia, podczas hołdu w Królewcu podane do tronu 
przez hr. Edwapda Raczyńskiego. Że istotne, że z a sa­

ld nic ze zmiany nie"nastąpią w zarządzje W. Księstwa 
' Poznańskiego, to król oświadczył w tym wstępie wyraźnie, 

mówiąc: „że wyższe władze, mające sobie poruczoną ad- 
ministracyą Księstwa, zgodnie z obowiąskiem swoim czu­
wały nad wykonywaniem wydanych przez ś. p. króla roz­
porządzeń i że na teraz nie ma dostatecznych powodów 
do istotnćj zmiany dotychczasowych zasad administracyj­
nych.“ Oddalił król wszelako z posady p. Flottwella, 
który przez lat 10 stał był na czele władz Księstwa. Czyż 
chciał dać przez to do zrozumienia, że nie dosyć było 
przymiotu energii, ale że potrzebny był na tćj posadzie 
i przymiot wyższćj sumienności i względności? Pojmujemy, 

ze swego stanowiska trudno było królowi ganić rząd 
sod ć °Jca sweß°i chociaż tylko pośrednio przekonani przeto je- 
t. steśmy, że Polacy Księstwa zważywszy na tę okoliczność, 
l»er< a zarazem na ulgi i rozporządzenia kilkorakie króla Fryd. 
■■J Wilhelma IX, tchnące dla praw narodowości polskićj du-

1kV

LI.
bach

m
)

chem sj rawiedliwćj przychylności, byliby się powodowali 
tą ufnością, jakićj tak często dawali dowody, oczekując na 
późnićj tych istotnych zmian, których na teraz im od­
mówiono, gdyby król nie był w tymże samym wstępie 
uczynił im zarzutu „że wina skutków, na które Polacy się 
skarżyli, leży w nich samych, skoro nie poznając własnego 
interesu, zaniedbali kształcić się do wyższych posług rzą­
dowych i stanu nauczycielskiego.“

Zaraz przy projekcie adresu do tronu, odezwały się 
wszystkie głosy polskie, ubolewając nad położeniem, które 
jm albo milczeć zupełnie, albo szczeią prawdę wypowie­
dzieć nakazuje. Deputowani hr, D?ialjński, Kurcewsjd, 
Kraszewski żądali wypowiedzenia całćj prawdy, Po dłu- 
gićj a bardzo żailiwćj dyskusyi następujący ustęp w do­
tyczącym umieszczony został adiesie; W. K. Mości pol­
scy poddani czuwać z gorliwością nie przestaną nad utrzy­
maniem języka i narodowości swojćj. Lubo wielkoduszne 
zapewnienia W. Kr. Mości najpiękniejsze im rokują na­
dzieje, nie mogą przecież nie wyrazić głębokiego smutku, 
jaki się stąd w nich obudził, że W. K. Mość im przypisu­
jesz winę dającą powód do ich proźb i zażaleń. Będą sta­
rali się dowieść, że zarzut taki na nich nie cięży“ itd. — 
Wnosićhy z ustępu tego można, że najpierwsza petycya, 
jaka przyjdzie pod obrady, będzie się trudnić bezpośrednio 
usprawiedliwieniem z tego zarzutu i wykaże, że nie z winy 
Polaków pochodziło upośledzenie w Księstwie narodowo­
ści polskićj. Tymczasem przedmiot ten pozostawiono ra- 
czćj na koniec obrad, a powodem do tego była obawa, aby

nierozdraźnić zaraz z góry zbytnio umysłów i aby nie unie- 
możnić przyjęcia kilku specjalnych wniosków wielkićjpra­
ktycznej ważności dla narodowości polskićj. Jak się to 
nieraz dzieje, rzecz pozostawiona na koniec, nie przyszła 
wcale pod obradę; wniesiona na ostatnią godzinę, nie zo­
stała z względów formalnych dopuszczoną. Tćm skwa- 
pliwićj więc umieszczamy ważniejsze ustępy z głosu mia- 
nego w tym przedmiocie przez pułkownika Niegolew­
skim go,

„Właściwe przeszkody, mówił on, oddalające mło­
dzież polską od nauk i służby publicznćj, nie leżą w mło­
dzieży polskićj, jak N. Pan zarzucił, — ale w urządzeniu 
szkół, w skład/ie władz i dążności germanizacyjnćj. — 
Uchylanie się od spraw publicznych, nie leży, zaprawdę, 
w charakterze polskim. — Co do urządzenia szkół, czyż 
język niemiecki nie wyrugował całkićm niemal polskiego? 
Kiedy jeszcze germanizacya nie była za cel wzięta t. j. 
przed rokiem 1824, inna zaiste była liczba abituryentów 
Polaków niż po r. 1824. Itak, w r. 1816 było 10, w r. 
1817, 7, wr r. 1818, 4, w r 1819, na 10 abituryentów 6 
Polaków, w r l§20 z 5 było 3 Polaków, w r. 1821 było 5 
samych Polaków, w r. 1823 między 11, 9 Polaków, w r. 
1824 między 20 14 Polaków. Od tego czasu stósunek 
się całkićm zmienił. W r. 1827 między 9 tylko dwóch 
było Polaków, w r. 1828 między 9 znów tylko dwóch 
w r. 1829 między czterema, jeden, a w r. 1830, żadnego! 
W latach 1832,1833, 1834, było 24 abituryentów, a mię­
dzy nimi tylko 2 Polaków! Żeby językiem wykładowym

musiał być ze względu za uniwersytetu, język niemiecki, 
nie da się uzasadnić. Owszćm, powszechnie dziś znani 
urzędnicy i wykształceni obywatele właśnie wtenczas wy­
szli byli ze szkół, kiedy jeszcze język polski był wykłado­
wym w Poznaniu, dyrektor zaś Stoc w j rogramie szkól- 
nym na r. 1828 oświadczył wyraźnie, że żadne inne gimna­
zjum państwa pruskiego nie doznało tćj chluby co gimna­
zjum Poznańskie, skoro w przeciągu kilku lat aż 6 na­
gród konkursowych dostało się na uniwersytetach pru­
skich abituryentom poznańskim. —- Największe nadużj cia 
nastały po r. 1830. Kapłan, polak, ks.Kidaszewski, zmu­
szony był wykładać rehgią uczniom Polaki m po niemie­
cku, wseminaryum nauczycielskićm, gdzie dwie trzecie było 
Polaków, nakazano kazania i modlitwy miewać po niemie­
cku, poleciwszy zarazem aby seminarzyści języka niemie­
ckiego i między sobą używali. Jak w szkołach, tak 
i w sądach i oto! przyczyna wstrętu Tolaków do urzędów, 
których tylko dostąpić y mogli zrzeczeniem się mowy oj- 
czystćj. Niechęć ku Polakom władz aż nazbyt widoczna 
po r. 1830. Oddalono wszystkich niemal radzców zie­
miańskich Polaków, a przez całe łat 10 wszystkich tych 
oe dalszego kształcenia odsumęto, którzy w r. 1831 po­
szli bić się z Moskalami.“



Wiadowoáci miejscowe i potoczne.
Pomnń, 27 czerwca. Zestawiamy poniżej wypadek po-

niedziałkowych wyborów w niektórych okręgach wyborczych na­
szego księstwa, jak go podaje Posener Ztg. nadmieniając z góry, 
iż w wojskowych okręgach wyborczych nie wybierano wcale, i że 
wybory wypadły w duchu liberalnym. W powiecie poznansk/m: 
Złotnki żaden Polak 5 Niemców, Dąbrówka 1 Polak 3 Niemców, 
Goślina (Murowana?) 2 Polacy 4 Niemcy, Piła (?) żaden Polak, 6 
Niemców, Szamotuły 5 Polaków, 9 Niemców, Wronki 2 Polacy
8 Niemców, Skwierzyna żaden Polak 26 Niemców, Międzychód
I Poiak t3 Niemców, Wielka wieś żaden Polak 5 Niemców, Bielsko- 
Ko no Skrzydlewo żaden Polak 4 Niemców, Lwówek 6 
4 Niemców, Zamek lwówecki 3 Polacy 1 Niemiec, Konin 4 Polacy 
żaden Niemiec, Rogoźno 4 Polacy 15 Niemców, Obrzysko 8 Po­
laków 6 Niemców, Dobrzyca żaden Polak 4 Niemcy, Klonowo 
żaden Polak 4 Niemcy, Borek 3 Polacy, 4 Niemcy, Wschowa 3 
Polaków 24 Niemców, Leszno 3 Polacy, ?6 Niemców, Rawicz
II Polaków 3(1 Niemców, Bojanowo 5 Polaków 7 Niemców, 
Śmigiel żaden Polak 12 Niemców, Pila żaden. Polak 27 
Niemców, Wągrowiec 7 Polaków 7 Niemców, Inowrocław 3 
Polaków żaden Niemiec, Mały Sławsk jeden Polak 6 
Niemców, Strzelno 5 Polaków 7 Niemców, Koźmin 2 Polacy 
12 Niemców, Gniezno 11 Polaków 18 Niemców. Pniewy 4 Pola­
ków 4 Niemców, Gostyń 9 Polaków 1 Niemiec, Sieraków 1 Polak
9 Niemców, Nakło 5 Polaków 14 Niemców, Bydgoszcz wszyscy 
wyborcy są Niemcy.

Po za Księstwem naszein wybrano w Chełmnie 5 Pola­
ków 25 Niemców, w Toruniu 1 Polaka 55 Niemców.

Nie ulega wątpliwości, iż w powyższym spisie współobywa­
tele nasi starozakonni wybrani wyborcami zaliczeni są do Niem­
ców, wątpliwa jednak bardzo zdaniem naszem, czy wszyscy we­
spół z Niemcami za niemieckim kandydatem głosować będą.

— P. Bieńkowski, właściciel dóbr Srouszewa, uprasza nas 
o sprostowanie wczorajszej korespondencyi zMokronosa o tyle,
iż inti-resa osobiste wielkiej wagi zmusiły go do oddalenia się
ze Smuszewa, w skutek czego udziału w prawyborach wziąć nio 
mógł.

— Ponieważ już i pomiędzy załogą tutejszą wojskową nie 
rzadkie zdarzały się przypadki oholery, przeto przeniesiono od­
dział artyleryi, który zamieszkiwał koszary między cytadelą wil- 
deck:—Keduit Grolmann—a Berlińską bramą na Wildę, a w ko­
szarach tych urządzono wojskowy lazaret choleryczny.

— Dotychczas wysyłano ztąd do Szląska tylko komendy 
wojskowo w sile kompanii. W najbliższym jednak czasie wy­
ruszy ztąd do Szląska 3000 żołnierzy, których miejsce zajmą za­
raz tu inne wojska, tak iż załoga tutejsza liczyć zawsze będzie 
około 11,000 żołnierza.

— Podezas poniedziałkowych wyborów skradziono p. Bi 
sknpskiemn, mieszkającemu na rogu Młyńskiej ulicy i ś. Mar­
cina 200 talarów w lista h zastawnych prócz wielu innych rze­
czy. Dla uskutecznienia kradzieży złodzieje wyłamali przemocą 
aż troje drzwi. O wspólnittwo w kradzieży posądzają siu 
żącą p. Biskupskiego, iłe że już trzy razy za kradzież była 
karaną.

— Z powiatu odolasowskiego piszą do Posener Ztg 
pod dniem 24 m b. pomiędzy innemi, co następuje: Ostatniego 
czwartku przechodziła po nad okolicą naszą burza wraz z ule­
wnym deszczem i gradem, kt ry jednakże małe tylko zrządził 
szkody. Drzewa owocowe mają tego lata bardzo wiele mszyc, 
wyniszczających soki drzewa. Owad ten okrywa w takiej ilości 
gałęzie i liście, że drzewa zdają się być na szaro farbowane 
i obawa jest powszechną, iż uscliną. Byłcby przeto interesem 
ogrodników, aby ktoś świadomy rzeczy ogłosił środek radykalny 
przeciw tej pladze Wielu dzierżawców ogrodów owocowych nie 
z-wiera latosiego roku dzierżaw, obawiając się strat pewnych, 
ponieważ owo.ów nie wielu.

Do tejże gazety piszą z Murowanej Gośliny pod 
dniem 25 ezerwca, iż dnia 2 m. b. powiła tamże żona ub giego 
wyrobnika szczęśliwie trzech chłopców. Dwaj z nich w biegu 
tygodnia umarli, a obecnie rodzice poróżnili się we względzie 
imion dw ch zmarłych chłopców i żyjącego.

— Powiat poznański, obwód Żablkowskl. Tu obrano 
30 Polaków i fi Niemców. Przeprowadzono w ogóie 3 Polaków 
więcej niż na wyborach ostatnich roku 1ł63.

JK Obornickiego, 25 czerwca. Wieś Maniewo w po­
wiecie obornickim, składająca się z kilku set mieszkańców, pra­
wie li tylko Polaków, rozpoczęła wybory w dniu 25 bm. Do tćj 
w-i dołączono wi< ś Tworkowo, należącą do pana Treskowa. także 
z Polaków się składającą, prócz kilku tak tu jak tam zamieszka­
łych Niemców. Wyborami kierował królewski leśniczy, p. Kalin 
z lladzimia, i p. Szefler, obecnie dziedzic z Maniewa. Kiedy prze­
czytano regulamin wyborczy w języku niemieckim, przystąpiono 
natychmiast do głosowania. Tu przyznać trzeba poczucie godności 
w ludzie naszym i praw nam przysługujących; gdyż, mimo że 
z wykształceńszych osób Polaków nikt nie był obecnym, zaczęli 
domagać się, aby im to samo w polskim przeczytano języku, bo 
żaden z nich po niemiecku nie rozumio. Temn słusznemu ich 
żądaniu odmowną dano odpowiedź. Natenczas zaprotestowali 
przeciw dzisiejszemu nielegalnemu postępowaniu i wszyscy jedno- 
zgodnie opuścili miejsce wyborów, uczyniwszy natychmiast zażale­
nie do królewskiego radzcy ziemiańskiego p. Ilahn w Obornikach, 
prosząc o wyznaczenie nowego terminu. Spodziewać się należy,
że słusznemu wymaganiu sprawiedliwość zostanie wymierzoną.

A. Winiary, 22 czerwca. Zebrana ludność Winiar, 
Sołacza, Szeląga, Wierzboka, Urbanowa i Uibanówka obierała 
trzech prawyborców nie we Winiarach lecz w Sołaczu tą rażą. 
Dli opieszałości naszych o mało cośmy nie przepadii, gdyż pr, e 
ciwne stronnictwo w komplecie się stawiło, gdy tymczasem z na­
szych wielu, nie widząc w tóm zysku, woleli pójść na targ do 
Poznania, lub siano na łąkach zgrabiać. Lecz, za co Bogu dzięki, 
wyszliśmy jednak zwycięsko, bó przeprowadziliśmy wszystkich 
trzech Polaków, a tymi są: Kazimierz Kuikowiak, Wojciech Ła- 
goda, gospodarze, i Piotr Laurentowski, młynarz. Spodziewać się 
należy, że wyborcy ci. zaszczyceni zaufaniem naszem, na dniu 3 
lipca punktualnie się stawią do Murowanój Gośliny.

Kuk, 25 czerwca. W roku bieżącym miasto Buk obie­
rało 10 wyborców. Ludność polska w naszem mieście jest 
przewyższającą; to tóż zawdzięczając harmonii, jaka pomiędzy 
nami istniała', przeprowadziliśmy 9 Polaków.

Strona przeciwna w połączeniu z starozakonnymi prze­
prowadziła 1 starozakonnego.

Karmin, 25 czerwca. W okręgu prawyborczym Kar­
min obrani zostali na wyborców: 1) Stanisław Sczaniecki. 2) 
Józef Kubiak. 3) Kulczyński Władysław, trzej przeto Polacy.

Z pod f»rody, 25 czerwca W okręgu oborczym 
pławu ołrani zostali na oborców w III klasie ks. Badurski

z Topoli, p. Przybylski z Jarosławca, w I klasie los rozstrzygał 
i padł na wybranych gospodarzy Waligórę z Zielnickich hub 
i Nowaka z-Uraiszewskich hub, tak że dosyć szczęśliwie obory 
dla nas wypadły.

Mosina, 25 czerwca. Wybory tutejsze wypadły dla 
nas zupełnie pomyślnie; obrano panów: dr link, Janickiego, 
Stefanowicza, Łożyńskiego, Niewiteckiego.

Heynia, 25 czerwca. Na dzisiejszych wyborach obrano 
4 Polaków. 3 Niemców i 2 Żydów. Na przyległym zaś tu fol­
warku Hercberg l Polaka i 1 Niemca.

Uośeiessyn, 25 czerwca. Obrano na prawyborcow: 
Powiat, bahimostki:

I. Okręg gościeszyński: p. Mrowiński, p. Grosman, p. 
Brambor, wszyscy trzej Polacy i katolicy.

II. okres Stare Łąkie: Ks. proboszcz Wojtaszewski, Ma­
ciej Szczepaniak, Wojciech Przybyła, Polacy i katolicy.

Trzemeszno, 25 czerwca. Miasto nas-'.e obierało 
w 3 okręgach 15 wyborców.

I. okręg:
iii klasa Lesicki, Miśkiewicz, Policy.
II klasa Krajewirz, Kamiński, Polacy.
I klasa Żółtowski Polak, Bothe, Niemiec.

2 okręg:
III klasa Grellus, Prus Polacy.
II klasa Kiszewski, Libel*, Polacy.
I klasa Kuntze, Bassenge, Niemcy.

3 okręg:
III klasa Piechocki, Polak.
II klasa Bigalke, Niemiec.
I klasa Wagner, Niemiec. „ , , .

W ogóle przeto na 15 wyborców’ wybrano 10 ł olakow, 5 
Niemców. .

Ostrzeszów, 25 czerwca. Prawybory w mieście na­
szem pomyślnie dla nas wypa Iły, obrano w obu okręgach wy­
borczych 9 Polaków. Wszystkich zastanowiło, że księża, _ tak 
miejscowy ks dziekan Majewski jtk i wikaryusz ks. J. Zawidzki 
i najmniejszego w wyborach nie więli udziału. Pastor miej­
scowy był na -wyborach obecnym i od swoich głosy uzyskał, 
nasi księża, jak się zdaje, wskutek n i o z rozumienia znanego 
okólnika ks. Arcybiskupa na wybory się nawet nie stawili Sąd 
o takiem postępowaniu pozostawiamy czytelnikom. Tu dodamy 
tjlko, że boleśnie jest nam niewidzieć śród nas w tak ważnych 
okolicznościach naszych pasterzy.

Z 6?«i‘8ni, 25 czerwca. Wybory wypadły u nas dla Po­
laków dość niepomyślnie, gdyż na % Niemców i Żydów, a % 
Polaków wybrano czterech Niemców a trzech tylko Polaków; sto­
sunek zatem odwrotny. Na Zdzieszu atoli wybrano oborców 
czterech, wszystkich Polaków.

Gostyń, 25 czerwca. W Gostyniu wypadły prawybory 
tak, jakeśmy sobie życzyli: obrano 9 (dziewięciu) wyborców 
— wszystkich Polaków — 8 katolików, jednę Izraelitę — doktora 
Wachtla, który zawsze z nami głosuje. ....

Wapno, 25 czerwca. Dziś w Srebnejgórze obrani 
zostali na wyborców do Gniezna:

Z I klasy Ignacy Saganowski z Srebrnejgóry.,
Z II klasy Mateusz Moszczeński z Srebrnej/óry.
Z III klasy ksiądz Jankowski Jan z Srebrnejgóry, wszyscy 

trzej Polacy25 WaRrowiecbiego, 25 czerwca. W powiecie wą-■ • * - i 1 •_ . . I - . • - rr/icł-nli w Í-1W 1ÖivîOgrowieckim w obwodzie gołanieckim wybrani zostali w Grylewie 
p. Brodowski, Szulczewski, Szulczewski, Dalke (polski gospodarz); 

w Tunfoztwie pp. Taszarski, Malczewski, Kozłowski. W Wągrówcu
10 Polaków, lu Niemców. W Zylicach 6 Polaków. W Sarhr 5 
Polaków, 1 Niemiec.

K Grodziska, 25 czerwca. Wybory bardzo pomyślne.

o kradzież ponowną, 1 o gwałtowny opór przeciw urzędnikowi 
leśnemu przy fantowaniu, i jedna o gwałtowne wyłamanie się 
z więzienia

® |s»d Pleszewa, 25 czerwca. Dzisiaj odbyły się 
prawybory w Racędowie, dokąd s'ę zgromadziły gminy Slawo- 
szew, Wola książęca i Magnuszewice, w celu wybrania fi -■wybor­
ców do wyboru dwóch posłów na sejm berliński, w Koźminie dnia 
3 lipca rb. nastąpić mającego. O pomyślnym tedy wypadku do­
nieść mam sobie za obowiązek; wybrani zostali pp. Woj­
ciech Kowalski i Tomasz Daszkiewicz z Woli książęcej, Marcelli 
Kowalski z Magnuszewie, jako też Kazimierz Jóżczak, Walenty 
Wojtczak i ks. Uliin ze Slawoszewa, a więc sami Polacy. Lubo 
zaś owe prawybory, przeznaczone pierwiastkowe, — jak zwykle 
bywało tu w Sławoszowie — przeniesione zostały do Racędowa, co 
podobno nie bez tendencyi było, to jednakowoż zwycięztwo po 
naszój stanęło stronie.

Sti-aein«, 26 czer-wca. Z przyjemnością donoszę Szano­
wnej Redakcyi o rezultacie wczorajszych prawyborów w mieście 
Strzelnie, i na tak zwanym gruncie' kościelnym (po niemiecku: 
Amtsgrund), do którego przyłączono w tym roku wieś Bronisław

Bławaty kościelne (Bławaty Amt).
W samem Strzelnie głosowano w dwóch okręgach, każdy 

okręg miał trzy klasy, w każdej zaś klasie wybierano po dwóch 
wyborców. W pierwszij klasie pierwszego okręgu otrzymał więk­
szość głosów obe zysta pan Liedelt, narodowości niemieckiej i p. 
Rudzicki, żyd. W drugiej klasie oberżysta Józef Wegner, Polak 

Kutner żyd, kupiec. W trzeciej klasie oberżysta Piechowski 
obywatel Skolasiński , obadwaj Polacy. W drugim (kręgu 

w pierwszej klasie: obywatele Krienald i Ilartwicb, Niemcy; w 
drugiej zaś i trzeciej klasie Polacy: Doliński, Janiszewski, Da­
szyński i Jańczak.

Na gruncie kościelnym był jeden okręg w trzech klasach; 
z każdej klasy zaś wybierano tylko jednego wyborcę. W pierw­
szej klasie otrzymał wszystkie bez wyjątku głosy, nawet i nie­
mieckie, ksiądz dziekan Marten; w drugiej klasie przeszedł ró­
wnież jednogłośnie, niewyjmując Niemców, obywatel Żakowski 
z Bronisławia; w trzeciej zaś ks. wikaryusz Styczyński. Przy 
prawyborach panowała w gronie Polaków wzorowa zgoda, i tej 
to zgodzie zawdzięczamy też jednego wyborcę więcej jak zeszłą 
rażą. Dobry i jeden

Przy tej sposobności donoszę, że 12 bm odbyła się prze­
chadzka połączona dzieci katolickich i członków stowarzyszenia 
czeladzi katolickiej. Dla odróżnienia się od reszty czeladników 
poprzypinali sobie członkowie stowarzyszenia rozetki czerwone 
z niebieskiein—co zwróciło baczną uwagę tutejszej policji, i pro­
wadzi się przedwstępne śledztwo, na które wspomnieni czeladnicy 
już od kilku dni na policyą sprowadzani bywają. Mamy tu na­
dzieję, że z tej fraszki mc sie nie ulepi — ale dobrze zakonsta- 
towac, że czasem i najniewiuniejsze zabawy mogą jednych naba­
wić strachu, a drugim być przyczyną żmudy w codziennych pra­
cach i nieprzyjemności, boć to niaomu przyjemnie stdwać na po 
licyi i odpowiadać na rozmaite zapytania.

Teatr Polski w Poznaniu.

— * Mięso. Hamburg, 25 czerwca. Dzisiejszy targ 
wypadł tak jak w zeszłym tygodniu. Przypędzono 1700 sztuk 
bydła rogatego, z których 2B0 sztuk nie sprzedano. Zakupiono 
około 800 sztuk na wv«óz do Anglii. Najlepszego tłustego to­
waru centnar płacono '40—48 7/1$., średniego i pośledniego 40— 
25 7/lji. Targ ni skopy znacznie słabszy. Przypędzono 9000 
sztuk, z których niesprzedano 2000 sztuk. Około '6000 zakupiono 
na wywóz do Anglii.

Przybyli da Possania dnia 26 czerwca.
BAZAR. Hr. Skórzewska z Małych Jezior, Stablewski Erazm 

z familią z Dłoni, Stablewski z Slachcina, Wolniewicz z Dem- 
bicza i Morlcowska z Kucharek.

HOTEL DU N0RD. Hr. Bninski z żoną z Ćmachowa, Węsier- 
sko-Kwilecki z żoną z Wróblewa, Rycbłowski z Drobnina, Ro­
żnowski z Sarbinowa, Sławska z Komornik, Feldmanówski z W. 
Jezior.

POD CZARNYM ORŁEM. Bąkowski z żoną z Skotnik, pani 
Koperska z Stępocina, Laskowski z Wrześni i Węsierski z Mo- 
dliszewka.

Doüicsima giełdowe.
^5

ffJletila ¡peasnssńe&ś», 27 czerwca.
Nie odebraliśmy dziś tutejszych wiadomości giełdowych. 

berllńSKa, 26 czerwca.
Z początku kursa się podniosły. Dopiero wieść o niepo­

wodzeniu Włochów wywołała niechęć do kupna i spowodowała 
spadek wartościfpapierow.

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (41/, o/o) 83 ż. 
Poż. pst.waz r. 1859 (5%) 91 pł. Obi. pstwa (3ł/,) 71’/, p. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3*/s) 108 płc.

List ¡s&st-i Zaeh.-prusk. (81/,) 67‘/4 płc, dto (4%) 75 pł, 
dto (41/,) — płc. Pozn. nowe (4%) 79 płc. Listy rest: Poz 
(4%) 78 płc. Prusk. (4%) 77 żąd.

Walery sagraniesne: Austr.-metal. (5%) 3S pic. Poż. 
nar. (5%) 443/4 płac., Losy z r. 1854 (4%) 50 pł., Losy 
kred z r. 135S 48 p., Losy z r. 1860 (5%) 58 płac., Losy
z roku 1864 (5%) 28% płc., Poż. w sr z r 1864 (5%) 49 płc.
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 74 płac, Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 55 płc., Połsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%)
76 pł., dto cząstk. po 500 złp. 78 żąd. Polsk. list.

Włoska pożycz (5%) 41

had
Wr
Na
roz
nan
naji
bytt
koli
mai

szłi
sko
pra 
do i 
rćj 
j..k 
wol 
rza 
aus 
żyu 
kap 

pu
<yc

Wybraliśmy tu 7 wyborców Polaków, również na przedmieściu 
Doktorowie 3 Polaków.

Gniezno, 25 czerwca. Z powodu »bałamucenia ludu, 
któremu wskutek znanego listu Arcypasterskiego kapłani tą rażą 
nie przewodnicz.; li, wybory źle wypadły. Przeprowadziliśmy tylko 
l! kandydatów, Niemcy zaś 18. Ciężka odpowiedzialność spadme 
na tych, co tego zamięszania u nas stali się powodem. - _

Krotoszyn, 26 czerwca Wracam z Koźmina. W dniu 
wczorajszym odbyty się tamże prawem przepisane wybory. Smu­
tne znów zrobiono doświadczenie, iż najpierwsi miasta obywate 
w zapomnieniu świętych obowiąsków swoich slbo wcale nie przy- 
byli, otwarcie wypowiadając, iż obojętnem jest, czy Paweł czy 
Gaweł zasiadać będzie na sejmie beri ńskim, alfo też, wbrew 
przekonaniu swrmu głosy oddawali. Ztąd w Koźminie,- gdzie 
prawie % jest Polaków, dwóch tylko naszych przeprowadzono.

Ł. ’Si SirobsbieRO, 25 czerwca. Na dniu dzisiejszym 
odbyły się wybory, które w mieście. Krobi i obwodzie krobskim 
wypadły jak następuje: w Krobii: ksiądz lice: cyat Kaus, ks. 
Wnuk Karól Gintrowski, Wale, ty Balcerck, Mikołaj Przybytki, 
Benedykt Busz; w nkręau wyborczym Chwałkowo: właściciel dóbr 
Stelzer, Ignacy Polaszek, Józef Knap; w obwodzie wyborczym 
Żytkowiecko: ks proboszcz Winkę, Andrzej Szmiejkowski i Bar­
tłomiej Polaszek; w obwodzie wyborczym Chocieszewice: Fran­
ciszek Turbański, Marcin Turbański, Chuchracki Jakób, Jezet 
Krzyżyński. Poprawa Józef i rządzca dóbr Jozef Kubę z Cho- 
cieszewic; w obwodzie wyborczym Posadowo: Antoni Nowak z 
Posadowa, Michał Bogusławski z Ludwinowa, Jozef Patalas z lo- 
sadowa; w obwodzie wyborczym Pudliszki: właściciel dóbr.Aflolt 
Schatz z Chumiątek, Franciszek Gryczyński z Zychlewa i Piotr 
Michałowicz z Pudliszek; w obwodzie wyborczym Bokosowo: 
Franciszek Jankowski z Drzewiec, Andrzej Chudy z Rokosowa, 
Karól Pierzchała z Rokosowa, rządzca dóbr Franciszek Krause 

Rokosowa i Jan Lipiński inspektor z Czarkowa; w obwodzie
wyborczym Ziemlin: rządzca. dóbr Schiller z Kuczyny, gospodarz 
/■J •__ r. i n-ncnn/lnr-z Rlimnpl 7. Karra: w obwodzie

Mącznik, Babina ; II klasie ks. Weycban

księgarni Nowej

zef Nowacki zc Skoraszewic. Czerwiński z Gembic i Kubowicz 
Roman, rzadzca dóbr z Gembic; w okręgu wyborczym Starej 
Krobi nie przyszło wcale do oborów, ponieważ z przytomnych 
żaden nie chciał przyjąć urzędu protokulisly, a tern samem po­
zbawiono nas czterech oborców Polaków. Z wymienionych oboteow 
oprócz citercch, którzy dotąd . uą jeszcze wątpliwymi, wszyscy 
prawdopodobnie głosować bęuą z nami. . , , .

"? Między rzecz, 2o czerwca. Na dzisiejszym terminie 
wyborów pierwszego stopnia obrani zostali na wybotców sami 
fok zwykle Niemcy. Na Wii nicy i dominium Międzyrzecz, które SbnVtworza obwód wyborów, (brani zostali także Niemcy, 
z których większość należy do fortszrytsmenerów, co zresztą dla 
nas calkióm obojętne. Dnia 21 wybuchł na gospodarstwie ;e- 
dnóm w Łomnicy pod Zbąszyniem, zbrodniczą zapewne podło­
żony ręką, ogień, który aż trzy gospodarstwa do szczętu pt-
Cl'ł0Ii:iZe sądów przysięgłych nic interesującego donieść nie mogę. 
Posiedzenia trwały 4 dni do 21 mb, przewodniczył dyrektor Ha- 
venstein z Wolsztyna, spraw ukończono dziewięć, z których (

......... T-r—•—I—T- lir II li1""—"

Poznań, 26 czerwca. Po raz drugi dopiero przyszło 
nam wczoraj spotkać się na scenie tutejszéj z utworem 
Aleksandra hr. Fredry (ojca), tego prawdziwego twórcy 
komedyi poKkiéj. Sztuki tego pisarza przez wiele bar­
dzo lat zapełniały prawie wyłącznie repet toarze scen na 
szych, a dziś jeszcze, chociaż znikły oddawna z pomiędzy 
nas typy, na których charaktery i postacie swe odwzoro­
wał, przecież stają, nam one w komedyach fredrowskich 
tak żywo i wybitnie przed oczyma, iż zda się widzim po­
wrót pierwszych lat porozbiorowych, epoki z pod blachy 
i czasów warszawskiego księsfwa. Zemsta za mur 
graniczny należy bezwątpienia do najudatniejszycb 
sztuk Fredry: żywość akcyi, komiczność sytuacyi i gry 
słów zarówno, śmieszności i wady społeczeństwa skaryka- 
turowane bezlitośnie, ale nader dowcipnie, wreszcie hu­
mor niezrównany — oto główne Zemsty zalety.

Rolę Papkina — tćj chodzącćj rodomontady,lwapół- 
nocy i rycerza arcydzielnego, oddał p. Henuig ; widocznie ' 
na właściwćm sobie polu, rozwinął on tutaj cały zapas 
mimiki i gestykulacyi pobudzającćj do pustego śmiechu; 
karykatura ta, w swoim rodzaju jedyna, znalazła w p. Hen- 
nigu niezrównanego przedstawiciela. — Postacie szlachcica 
rębacza w osobie Cześnika (p. Wolski) i pieniacza w osobie 
rejenta Milczka (p. Rapacki) tworzą silny kontrastprzyczy- 
niający się do nadania akcyi mocy i żywego kolorytu. Tan 
Wolski dowiódł nam, że z roi swoich kontuszowe najlepiej 
pojął i najwiernićj oddać je umie; p. Rapacki obfotografo­
wał" wiernie ten typ szlachcica procesowicza. jakie przed 
laty pięćdziesięciu nierzadko u nas napotkać było można; 
cały układ jego zewnętrzny i słówka cedzone pokornie, 
każdy ruch, każdy uśmiech lub przelotny wyraz twarzy 
zdradzał przybrany charakter chytrego świętoszka. Panna 
Hoffman w pięknym nader polskim stroju, przedstawiła 
ujmująco Klarę wychowankę Cześnika; panna Hoffman 
posiada niezaprzeczenie w wysokim stopniu to co nazy­
wają szkołą; wyborne wysławianie fredrowskich wierszy 
i miara właściwa w gestach zachowana, zdradza w nićj 
prawdziwą artystykę. Pani Ekerowa (Podstolina) oddała 
starannie i z wielką naturalnością rolę wdowy kokietki, 
pragnącćj à tout prix wydać się za mąż, p. Ładnowski 
(syn) jako Wacław starał się również odpowiedzieć swemu
zadaniu; słowćm przedstawienie Zemsty powiodło się 
jak najlepićj.

saut. 3 em. w rs. (4%) 54 płc. . „ . . _
p., — Amer. poż. (6%) 67płac. — A&cj© hol. źel.: Kol. 
mind. 125 p., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 62*, pł. Austr.-franc 77 
pł., Warsz.-wied. (5%) 47 żąd. — BaukS ltd.: Austr. créd. mob. 
(5%) 48% pł., Pozn. prowl (4%) 80 pic., Szląsk. stow. bank. 
(4%) 92 pł., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 90 płc, 
Hansem. (4*/a> — płc.', Henćkel (4%) — plac., Obi. hip. szl.
stow. bank. <4’/2l 100% ząd., Meining. (4*/,)-------.

Kars gotówki 1 pap. pleń.: Erdr prus. 114% płac, ldr. 
112% płac., suwereny 6. 21%. płc. nap 5. 11 płc., półimper. 
5. 15 ż., doll. 1. 11 płe., Zagr. bankn 97*/2 płac., Austr.
bankn. 74 płc., Ros. bankn. 64’% pł. — Dyskonto ban­
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal., czerw, 

polska 48—54, żółta szląska 60—65 pł. na czer.,' czer.-lip. i lip.« 
sierp. 61 nom. wrz-paźd. 62 tal. pł. Zyto: 2000 funt, w miejscu 
4i%—42 pl. cena reguł. 40% tal. na czer. 41 pł. cz-lip. Jl— 
40% pł, lip-sier. 41 -40% pł. sier-wrz 41% płc. wrz-paź. ipaź- 
list. 42'j—42 tal. pł. Jęczmień: 1750 iunt. mały i duży 
w miejscu 33—12 tal. Owies- 1200 funt, w miejscu 25—29 
tal, szląski 28—28/,, polski 27'/, pł. cena reguł. 27'/, pł. na 
czer. 27% pł. czer-lip. 27%—’/, pł. lip-sier. 27%—% pł., wrz.- 
paźd. 26% pł. paźd-list. 26 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do 
gotowania 54—6(1, na paszę 48—'., tal. plac- Olej rzepio- 
wy: 100 fant, w miejscu 13% żąd., na czerw 13'/,,—%, pł., 
czer-lip 11';,—' pł, lip sier. 11% żąd wrzes.-paźdz 11% 
_' płac., paźdz.-list. 11 % tal. pł. Olej lniany: 100 ftiut w 
miejscu bez beczki 42'/, tal. żd. Okowita. 8000®,0 Trail, w miej­
scu bez beczki 12%—'/, pic. ceua reguł. 11% pł. na czerw.

pł. sior-wrześ. 12'/,l czer-lip. 11%-% ph, lip-sier. 11%—’/,
—’/i» Pb wrześ-paźd. 13’/, tal. pł.

CJlelrfa wroelawtalii»,
Zyto: 2000 funt, pokupne, na 

sierp. 36—’/, pł, sier-wrz. 37y, pł. wrz-paźd. 37% tal. żąd. 
Pszenica: na czer. 53 tal żąd. Jęczmień: na czer. 38% 
tal. żąd. Owies: na czer. 40 tal. pł. Olój rzepiowyi 
w miejscu na czer. 14 żąd., czer-iip. 11 żąd lip-sier. 10'/,, pł. 
wrz-paźd. 10%—'.% pic., paź-list. i list-gr. 10'/, tal. żąd. 
Okowita: bez odbytu, w miejscu II żąd., 11% płac, 
cz.-lip i lip-sier. 10% żąd. sier-wr 

N a targu:

26 czerwca.
czerw, czer.-lip. i lip.-

w Poznaniu sąi

haniiel.Gospodarstwo, przemysł
— * Mąka. Berlin, 26 czerwca. Mąka pszenna nr 0 

4'/„-8% tal., nr 0—1 3%-3'/, tal., mąka rżana nr 1 3'/,— 
’ , tal., nr 0—1 S’/„- 2J, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 26 czerwca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 
3 tal. 20 sgr. rżana nr 0—1 3 tał. 8 sgr. do 3 tał. 7 sgr 6 
fen. za centn. bez akcyzy.

Zdatny urzędnik gospodarczy, (ekonom) 
mogącj’ stawić 1000 rubli kaucyi, znajdzieObwieszczenie. 371 cent, siana i 36 k p słomy, odstawić; _aKvt.:%. —-Ox-j ________ - .

W konkursie do majątku handlerza Lu- się mających do magazynu w Głogowie do (o na yt .. 1? poszytów stosowne pomieszczenie w Królestwie Pols
dwika Rofasueia w Poznaniu sąd konkur-dnia U lipca rb. dawane ladzie w og le Zswoty S»». nona , i . i kiem na pograniczu w pow. bouińąkiem.

„ ------- ----------------x:,„K i,, —---------z i,,,™ .h no no-1 komplet tai. Bliższa wiadom. w Gręzinach pod Wą
grówcem. |31()9]

trolewski Sad pondowy.
Wydział I.

W konkursie nad majątkjem faktora Fa- 
Icrnora Ftltenberg W poznaniu do rozprawy 
i decyiyi względem akordu termin

na dzień 9 lipca rb. przed południem 
o godzi ie 11.

przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnej wyznaczony został, 
uwiadomiają się o tim z tem nadmienieniem, 
że wszystkie pretensje już ustanowione, o 
iłe dla takowych się nie domaga, ani prawa 
pierwszeństwa, hipoteki, zastawu ani też in­
nego prawa odosohniającego, do udziału w 
decyzyi względem akordu upoważniają. 

Poznań, dnia 18 czerwca 18C6 r. 
Królewski sąd powiatowy.

131901 Komisarz konkursu
Gaebler. [3I8S]

terminie obwieszczone będą.
Szamotuły, dnia 26 czerwca 1866 r.

Królewski radzca ziemiański
Maisenbach.podp. Freiherr

Akademik. W Wrocławiu z wydziału fil. 
szuka odpowiedniego zajęcia na czas wielk. 
wakacji, od 1 sierp, do 1 list. Przyjmuje 

iv lzoie m- jjsty poste rest. A. K- 26 w Poznaniu, 
Interesenci J [3189]

17 •
Ludwik z Grenady, Przewodnik 1 tal. 5 sg. 
Krasiński, Droga do Nieba. 1 tal. 
Brewiarzyh Tercyarski. 25 sgr.
A. Poplińsbi Gramatyka łac. 20 sgr.

Wybór Prozy. 20 sgr. 
Jeografia Seltena. 15 sgr. 
HistoryaNow. tom 3. 1 tal. lOs. 
Elementarbuch. 12 sgr 6 f.

Ołtarzyk Nowy. 15 sgr. [2292],

Chłopiec, porządnych rodziców, mający 
chęć wyuczyć się fryzyerstwa, znajdzie za­
raz pomieszczenie u [31 >6]

Desfosse Sncor de fflonti/ny.

Młodzieniec, sekundaner, może znaleźć 
natychmiast umieszczenie w’ mej aptece jako 
uczeń Gustaw Kcimann,

[3012] w Poznaniu.________

Krople choleryczne,
wedle przepisów lekarzy DDr. Marcinkow­
skiego, Gąsiorowskiego, Franceschi’ego, Ilau- 
ka, Lobkowitza, tcbófera, Samtera itd., po­
leca we flaszkach po 5 sgr., również płyn 
przeciw zaduchowi funt po 2% sgr.
[3185] apteka EIssiera«_

Wna Paulina Wilkońska darowała
na rzecz pogorzalych w Jeżycach
50 egzemplarzy swojej najnowszej po­
wieści p. t.

..Gałązka cierniowa“
Nabyć takową można u ks. Radzcy 

i Proboszcza Bażyńskiego.
Dola nieszczęśliwych nie ogranicza 

[3t94] dobroczynności.

Miejsce tutejszego burmistrza połączone 
z roczną pensyą 750 tal. ma być od 1. pa-
źdzternika rb. obsadzonóm _ r

Uzdatnieni do tego urzędu, obydwa języki *
krajowe posiadający, zechcą się przy złoże- tenourgj.
niu swych zaświadczeń do 1 sierpnia r. b 
w tćj mierze zgłosić.

Grodzisk, 18 czerwa rb. [3161]
Magistrat.

Rządzca gospodarozy, wolny od wojsko- 
w ości, opatrzony w dobre świadectwa szuka 
umieszczenia. Dokładniejszej wiadomości

: udzieli E. Spauhy, w Llczbarku (Lau­
fs 159]

Wielbi sbłaił obuwia męzbicgo
poleca St. Dąbrowski,
w Poznaniu przy ul. 'Wilhelmowskiój No. 

[3195] naprz. hotelu Francuskiego.
1S.

Gbwiesiczesie.
Powiatowi Szamotulskiemu nałożone drugie 

dostarczanie krajowe, składające się z 22 
w ęcpli żyta i 77 węcpli owsa, ktere do ma­
ga zj nu w Poznaniu odstawione być mają i

Sole aelassowe do Ł ąpiełi
z Kreuznach, Koesen, Rebme, Wittekind, sól 
solankową, z Kołobrzegu i sól morską, Ex­
trakt z iglic świerkowyGh, mydło siarkowe 
do kąpieli Akwisgtańskich, także wody mi­
neralne, Marienbad, Kreuz, Kissingen, Ra­
koczy, Egger Franz i Salz itd poleca 

J. Jagielski, aptekarz, 
[3010]

Gorzką wódkę na cholerę
poleca S. Silbermann,
[3163] przy placu Sapieżj ńskim No 7.

Sady owocowe
należące do Dóbr Samostrzelskich 

■ rzawiane będą drogą licytacyi
dnia 30 czerwca od godz. 10 przed pot
w Samostrzelu. Wyplata całkowita z góry. 
'Bliższe warunki w terminie będą ogłuszone. 
1 [3177] Dom. Samostrzel p. Nafelem.
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na cz.
. 12 tal. żąd.
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr
70 - 73 64 52—58
66 69 64 53-59
44—45 43 41—42
43-41 41 37—39
30-31 29 27-28
60-64 55 50—52

Groch
48—50

do gotewania po- 
sgr. za 90 funtów.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Wrocław, 26 czerwc:
szukiwany, 60 — 64 sgr., na _ _
Wyka: 90 funt. 50—54 sgr Bób: 90 funt. 100—115 sgr. Lubin: 
cen nie notowano. Tatarka: 70 fnt 46-52 sgr. Siemię lniano: 
mało odbytu 150 funt. 4—5’/, tal. Rzep zimowy 130—14G sgr. 
za 150 funt. Kuchy rzepiowe 39—42 sgr. za centn.

Oko.wita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralle» 
26 czerwca 10% tal. płac

Targ.
paszę o t 

kb 
to 
się 
wa

Giełdo «JECzeelństSŁti, 25 czerwca. . .
Pszenica z początku droższa, przy końcu tańsza, w miej-My1 

scu 8.5 funt żółta 65—70 tal. pł. nieco wyrosła 40—60 tal. 83 Olf 
—95 funt, żółta na czer.-lip. i lip-sier. 71—70% pł., wrz.-paż.
70 żad. 69% pł. Żyto: droższe, 2000 funt, w miejscu 41—43' , 
tal. pł. czer-lip. 41'/,—% pł. lig-sier. 41%—42 pł. wrz-paźd.'
43 tal. pł. Jęczmień bez obrotu. Owies: 47—50 funt, na czer- 
lip. 29 tal. płc. Rzepiu zimowego były próbki z nowego zbioru. 
Olej rzep i o wy: niepokupny, w miejscu na czer.-lip. 11*/, 
żąd. sier.-wrz. 11 pł., wrz-paź. 11 tal. pł.Okowita: pokupniejsata

i lip.-sierp. 
pł.

11' pł.w miejscu bez beczki 12’/, pł. czerw-lip. 
sier-wrześ. 12%, pł, wrze-paźd. 13% tal.

Wypowiedz. 50 w jęczmienia.
Glclds* wnrBznwsku, 24 czerwca. j

List, zastaw. 100, 85'/, żąd., — Oblig. skarb, (rs. 100) 80 
p — Akcje kol. żel. warsz.-wied. — ż., — Akc. kol. żol. 
warsz.-byilg". 59 płc.,—Nowa poż. rosa. 1864 prem. (5%) 111% 
pł. — Listy liltw. (4%) 60'/, pł. —

Wieś ISąeznifel pod Środą jest od 2 lipca 
rb. do dzierżaw ienia. O warunkach dowie 
dzieć się można u właściciela w Dębiczu p. 
Środą. ___________ [3191]_

przyW księgarni M. Ja^ieisbiego 
ul. Wrocław. 30, są do nabycia:
Engelhardt, Magia Krandenb. Sa-

bsoitii, Ssląsba, Czerh i Mo- 
rawii 3 ark. 3 tal.

Reymann, toż samo, 34 ark. 11 tal. 10 sgr. 
Mapa Niemiec 15 sgr , opraw, na płót. 1 

tal. 1 1 tal. 20 ser. /31541
Mapa Srodkow. Niemiec 20 sgr. , 5 J 
Mapa Brandenb. Saksonii i Szląska 1*2 sgr. 
Mapa doklad. Szląska 10 sgr.
Mapa Morawii, Czech i Austryi 12 sgr 
Mapa 1Vł«eh 10 sgr., Wenecyi i Lom- 

bardyi 5 sgr.
Mapa czworob. fort. 5 sgr. Plan We«

necyi 5 sgr.
To, ogr. mapa Linii nad Mlccio 15 sgr

Nakładem księgarni N. Kamieńsble- 
tt<> i Sp. w Poznaniu (w Bazarze; co 
tylko wyszły: - .

Pamiętnik' majora J. F. Kierzkowskiego 
1866 r. 20 sgr.

Zapiskt gospodarskie J. Sczanieckiego 
1866 r. 15 sgr. 1'la gospodarzy nie- 
odhicie potrzebne, łio zawierające obli­
czenia robót wszelkich gospodarskich 
tudzież paszy, paszenia, obliczenia ró­
żnych w/rtości gospodarskich, owiec, 
koni, botów, biowarów itd. itd.

Kazania na wszystkie niedziele roku i 
przygodne X ftł. Kamieńskiego Dzie­
kana i Prób. Poznań 1866 r. 1 tal.

J. IBoraczewshiego poprawne i prze­
robiony: Dzieje Rzeczypospolitej Pol­
skiej, 9 Tomów Poznań 1868 r.

[2969] ___
.... -»ea

-w o

érodefc znbezgiiecząjjący 
napadu cholery,

w formie likieru, w butelkach po 6 i 12 sgr.
poleca apteka A. Eicherta,

[3192] w Koźminie.

Licytacja

od rz
|fs
tr,
ie

3)

4)

«ę— 15 °[o niżej cen 
zakupna.

Wielki dobór gotowej męzkiej gar- £? 
deroby (marynarki, surduty, spodnie, o 
kamizelki) poleca g

A. Cołrn, g.
[3166] Rynek Nr. 64. a

215 °|0 niżej cea zaknpna, g
ISF* Lak do zaciągania posadzki

W czwart k dnia 28 czerwca przed połu­
dniem od 9 godziny sprzedawać będę na ro­
gu ulicy Butelskiśj i Ślósarskiej nr. 6: me­
ble jako to: stoły, stołki, szafy, fortepian, 
sofy, łóżka sawleszadla, sprzęty kuchen­
ne 1 przybory da szynku publicznie naj- 
więcój dającemu za natychmiastową zapłatę.

nychleKtki,
[3175] król. kom. aukcyjny.

Hotel weissen Adler.

ik
zc

iłt

zum
Wrocław,

Ghlanerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszćm położeniu miasta z poko­
jami'eleganckiemi i skorą usługą poleca

IF. Qwitx.[2058]

zc

hi
,ll

B£r«L.owK°i.i Teatr 1’olski
w Poznaniu.

We czwartek 28 czerwca

Pan Jowialski.
Komedya w 4 aktach prozą 

Hr. Fredrę.

tc
przez Aleks.

*0

yOgród ludowy.
Codziennie koncert.

Góralskićj kapeli z Waldenliurga, pod dy 
rekcyą kapelmistrza p. C 

[3184]

(jasném, dçbowém, 
‘e prze- 
[3113].

a fobrrki Stliolz w Wrcclawiu w każdem odcieniu:
brunatnćm, mahoniowem i t. d.) rzadkiej dobroci, który pięknością pokostowanie prze, 

trwałością takowemu się zupełnie równa, poleca lianuei
T. /¿oeswara, W Ostrowie.wyższa, a Faust.

Emil Tauber.



hadłą. Dawniśj chcieli Prusacy zasłaniać Berlin, potćm 
Wrocław, teraz najniewinniejszą, kotlinę Kłodzka (Glatz). 
Na odwrót trzeba podziwiać spokój w naszym obozie, tę 
rozwagę, tę jasność w rozkazach, tę stanowczość w wyko­
naniu! Najmniejszćj nie ma stagnacyi w ruchach wojsk, 
najmniejszćj skargi na dostawę żywności. Wszystko od­
bywa się z regularnością maszyneryi zegarka. Olbrzymie 
kolumny rozbiegają się i znów się zrastaja. Droga do 
marszu jedna tylko przed nami.

„Mogę na podstawie wiarogodnych wiadomości, nade- 
szłych z głównćj kwatery, zaprzeczyć wszystkim pogło­
skom o starciach na większą skalę z Prusakami. Nie 
prawdą jest, jakoby czeskie wsie palono; wieści te należą 
do dziedziny bajek. Utarczka z pruskim patrolem, o któ- 
rćj telegrafem donosiliśmy, potwierdza się Dwóch lub, 
jt.k inni zapewniają, pięciu Prusaków dostało się do nie­
woli. Spodziewają się tutaj pruskiego dragona i żołnie­
rza pieszego. Kłajnliwe są także wiadomości o dezercyi 
austryackich żołnierzy. W każdćm społeczeństwie są złe 
żywioły, nic przeto dziwnego, że dotychczas jeden tylko 
kapral, który ukradł kasę, i dwóch Włochów wiarołomnie 

puściło chorągwie. Winszujemy Prusakom tśj akwi-
zycyi,“

ipYąd.
*'/•
Ä

cz.

po­
łów.
Inn:
ino:
sgr.

die«

ROSYA.
- Za czasów Iwana Groźnego, gdy liczna emigracya 

moskiewska szukała schronienia w Polsce, znalazł się kniaź 
kurbski, przesyłający raz poraź okrutnemu władzcy słowa 
przestrogi i upamiętania, niesiuchane wprawdzie, będące 
istnym głosem wołającego na puszczy, ale mimo to drogo­
cenne jako materyał do poznania stosunków wewnętrznych 
ówczesnćj Moskwy, z głębi którćj trudnićj naturalnie je­
szcze wtedy, aniżeli dzisiaj, głos prawdy mógł się wydobywać. 
Listy Aleksandra Hercena do dzisiejszego cara Moskwy 
mają nieledwie to samo znaczenie. Niesiuchane, prze- 
brzmiewające bez skutku, mają przecież tę uznania godną 

• zasługę, iż rzucają światło na prawdę-dzisiejszych stósun- 
ków moskiewskich i że zdzierają raz poraź zasłonę taje­
mnicy z państwa carów, z owego grobu zgrozy i zgnilizny, 
pobielonego przez płatnych i bezsumiennych publicystów 
blichtrem kłamanych reform i fałszywego liberalizmu. 
Ostatni list Hercena, dopełniający bardzo pożądanym, fa­
ktycznym materyałem nasz komentarz z powodu reskry­
ptu carskiego do księcia Gagaryna, brzmi następnie:

, Najjaśniejszy Panie! Był czas, kiedyś czytał Koło- 
koła; późnićj przestałeś go czytać. Jest to rzeczą Twego 
sumienia powiedzieć, która z dwóch epok Twcg) panowa­
nia była szczęśliwszą, czy epoka emancypacyi światła, czy 
tćż epoka ciemności i więzień. Czy jednakże nas czytasz 
czy nie, powinieneś koniecznie powziąść wiadomość o ni­
niejszym liście. Ze wszystkich stron oszukują Cię, a nie 
ma ani jednego poczciwego człowieka, coby się ośmielił 
oznajmić Ci prawdę. W sprzeczności z Twojemi rozka- 

°" zarai biorą ludzi na tortury; czynią to o dwa kroki od Cie- 
)ie a Ty o tćm nie wiesz. Gadają Ci, że nieszczęśliwy, 
że sprawca zamachu jest narzędziem olbrzymiego spisku; 
lecz nie było spisku, ani wielkiego ani małego; co ludzie 
przezywają mianćm spisku, jest to przebudzeniem się 
oświaty w Rosyi, jest to opadnieniem więzów, które krę­
powały rosyjski język, jest to ruch oświaty Rosyi, jest to 
Twoja własna chwała, Najj Panie, postępująca do spółki 
z uwłaszczeniem chłopów. Prowadzą Cię od niesprawie­
dliwości do niesprawiedliwości a skończy się na tćm, że 
Cię doprowadzą do Twojćj zguby, nie do Twćj zguby na 
tutejszym świecie, lecz do Twćj zguby moralnćj, w życiu 
przyszlćm annałów historyk Ći, co Cię prowadzą po tćj 
zgubnćj drodze, są właśnie prawdziwymi, otaczającymi Cię 
spiskowymi, a postępują w ten sposób nie z nienawiści do 
Twojćj osoby, lecz przez cześć dla swych własnych ma- 
teryalnych interesów. Są gotowi poświęcić Cię, zupełnie 
podobnie jak w tćj chwili mordują setki niewinnych, któ­
rych niewinność jest im doskonale znana; jak zabijają 
cze:ć rodzin, nakładając zacnym niewiastom obowiązek 
brania paszportów publicznych kobiet.

„Że się w obec czegoś podobnego wzdrygasz, jestem 
o tćm głęboko przekonany, a to właśnie skłoniło mnie, 
kby chwycić za pióro i nakreślić te kilka wierszy. Lecz 
to nie byłoby wystarczającćin. Staraj się sam przekonać 
się o prawdzie i staraj się, aby Twoja własna wola prze­
ważyła, jak te już uczyniłeś w sprawie emancypacyi wło­
ścian. Już to poraź czwarty staję na-drodze, jaką się pu-

uej., ściłeś, aby zwrócić Twoją uwagę nie na mnie lecz na Cie- 
. bSi bie samego.

„W chwili Twego wstąpienia na tron pisałem Ci: Spo­
dziewają się po Tobie łagodności, słuchania popędu lu­
dzkiego serca; Najj. Panie, jesteś szczęśliwy pomię­
dzy wszystkimi! Półtrzecia roku późnićj pisałem do 
Ciebie: Czekają do dnia dzisiejszego, zachowano wiarę

!
w Ciebie.

„Siedem lat upłynęło jeszcze, a ileż to wypadków na- 
tąpilo w tym przeciągu czasu 1 Znajdowałem się na po- 
udniu Francyi, w chwili kiedy syn Twój najstarszy legł na 
ożu śmierci, a pierwsza wiadomość, jaka mnie po przy- 

lD/j |cju do Genewy zastała, była o zgonie młodego księcia. 
Mimowolnie i mimo wyrzutów spotykających mnie ze strony 
fielu osób, chwyciłem za pióro i napisałem do Ciebie 
rzeci list, w którym mówiłem: „Przeznaczenie.dotyka Cię 
usposób okrutny, nieubłagany; są w życiu ludzkićm chwile 
traszliwie uroczyste. Znajdujesz się w jednćj z takich chwil; 
ie pozwól jćj przeminąć. Zastanów się pod ciężarem 
iosu, który Cię dotknął, a oddaj się poważnemu namy- 
łowi, strzeż się tylko przedewszystkićm zasięgać rany 
enatu, synodu, ministrów, sztabu głównego; zastanów 
ię dobrze nad drogą, którą przebiegłeś, i nad kierunkiem, 
ikim postępujesz. Poweźmij stanowczą decyzyą, nie 

me‘ zekając, aż drugi cios przyjdzie Cię uderzyć.
„Nie powziąłeś żadnćj decyzyi. Przeznaczenie zsyła Ci 

daśnie drugie ostrzeżenie, a wolno mnie uważać za obłą- 
lub człowieka słabego, lecz piszę raz jeszcze do 

liebie, tak dalece byłoby mi trudnćm zrzec się zupełnie 
iary, że zbrodnia ta w obec historyi, że ten ogrom nie- 
prawicdliwości, popełniający się pod bokiem Twoim, nie 
¡st popełnionym przez Ciebie, lecz przez Twoje oto- 
ienie!

„Nie możesz chcieć nieszczęścia Rosyi, która Cię ko­
ka; byłoby to grzechem przeciw naturze. Podnieś się 
'ięc z całej wysokości Twojego wpływu i podaj pomocną 
§kę tćj Rosyi, przywalonćj ciężarem oszczerczych denun- 
yacyi, przerażonej skrytą procedurą tajemniczego try- 
knału.

„Podług wszelkiego podobieństwa, Najjaśniejszy Panie, 
statni to raz przychodzi mi pisać do Ciebie. Czytaj ten 
st. Uczucie, które jedynie mogło mnie skłonić, abym 
tanął raz jeszcze na Twćj drodze i przemówił do Ciebie, 

leks. >st uczucie ogromnśj i dotkliwej boleści, natchnionej wi-
____hkiem owych sił młodych i pełnych przyszłości, depta-

ych skalanemi nogami nieczystych, zszarzanych starców, 
x Jdzi osiwiałych w zdzierstwach, w intrygach, w zbro- 

l v* niach wszelkiego rodzaju
od dy’ „Najjaśniejszy Panie, zwróć na tę sprawę całą Twoją 
*er. Wa8ę, Rosya ma prawo wymagać tego po Tobie.
—__ Genewa, dnia 31 maja 1866.

Aleksander Hercen.“
Tutaj dołączona do listu, przesłana wygnańcowi ro­
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syjskiemu następna Korcspondericya z Peters­
burga:

„Aresztowania nie ustają, bezpodstawne, bez ża­
dnych przyczyn. Us łują wszelkiemi sposobami przerazić 
cesarza i wmówić weń, że umiarkowanie i naturalna ła­
godność jego charakteru spowodowały dojrzenie ogro­
mnego spisku, pokrywającego Rosyą swą siecią a wyma­
gającego energicznych środków. Dzienniki denuucyator- ' 
skie spowodowały bajeczne złe. W pierwszćj chwili są­
dziła publiczność, że się znajduje w przededniu odkrycia . 
ogromnego sprzysiężenia; oświadczano gotowość wspiera­
nia policyi w jćj poszukiwaniach, a najgorliwsi na tćj dro­
dze byli oficerowie gwardyjscy. Tajemnica, jaką 
bieg tej sprawy znajduje się otoczonym i to potćm, kiedy 
jawność została głośno przyrzeczoną przez Murawjewa, 
ochłodziła zapał publiczny; zaczynają podejrzywać intry­
gę. Lecz popęd już raz dany. Nowy oberpolicmajster 
Trepów usuwa ze swego zarządu ludzi, których uważa za 
niezdolnych przekształcenia się na stanowczych prześla­
dowców wszystkiego, co jest młodćm i pełnćm życia; w nie­
których szkołach usuniono tych z pomiędzy nauczycieli, 
którzy się nie okazywali twardymi względem uczniów. Pe­
tersburg zuajduje się zalany szpiegami; wysyłają ich od­
działami do Moskwy; wysyłają ich również za granicę 
a w szczególności do Szwajcaryi. Murawjew uzyskał po­
dwojenie żołdu dla szpiegów.

„Karakosów trwa w zapieraniu swojćj tożsamości, i w 
niepoznawaniu krewnego, którego mu przedstawiają. Mu­
rawjew chciał sprowadzić z robót katorżnych, z kajdanami 
na nogach i uwikłać w śledztwo Czerniszewskiego, lecz 
na to odmówił, jak słychać, cesarz swego pozwolenia. Po­
między mnóstwem osób aresztowanych, znajdują się pp. 
Błahoświetłow, Zaicew, dwaj bracia Kuroszkinowie, Hu- 
diakow, pułkownik Lawrow. Jelisejew, Ewropeus wraz 
z żoną i bratem, Kowalewski, Ślepców; kilka dam i pa­
nien. Z tych ostatnich wypuszczono kilka na wolność, 
lecz skazano je na hańbiący przymus wzięcia paszpor­
tów na papierze żółtym (paszportu kobiet publi­
cznych). — Gdy się ktoś zapytał Murawjewa: Cztż 
jesteś na śladzie spisku ? odebrał odpowiedź: liie 
ma jeszcze spisku, lecz mógłby się spisek utworzyć, 
gdybyśmy nie zniszczyli żywiołów, zdolnych przyczynić 
się do jego utworzenia. — Murawjew poszukuje owych 
żywiołów wszędzie, nawet za granicą. Mówią, że pewien 
młody człowiek, zdrów i silny, pan Bielski (czy Bełhin), 
który słuchał kursów akademii medycznej, będąc wtrą­
cony do więzienia, zapadł tamże na zdrowiu, został po­
słany do szpitala wojskowego i udusił się tamże w sobotę 
30 kwietnia (12 maja), zostawiaiąc na murze następny 
napis: Murawjew kazał mię katować nahajką, aby ze 
umie wydrzeć fałszywe zeznania.

„Mówią, że zastosowano do Karakosowa tortury ory­
ginalne, nowo wynalezione. Odpowiadał ze stałością 
a nowe śledztwo rozpoczęło się uoy następnćj, aby trwać 
trzy razy dwadzieścia cztery godzin, przez 
dzień i noc. Nie chcąc go poddawać torturom chi­
rurg i cz u y m, (jeżeli się tak można wj razić,) ponieważ, 
jak mówią, cesarz zakazał to czynić, postanowiono użyć 
tortur, nie zostawiających po sobie najmniejszego śladu 
materyalnego. Tak zamykano go w jakieś skrzyni. Z de­
kad er, lekarz nadworny, znalazł, że procedura podobna 
mogłaby się skończyć śmiercią lub szaleństwem. Doktór 
radził tedy zastąpić fatalną skrzynią prądem elektry­
cznym, przeznaczonym działać na nerwy! 
(Zdekauer został właśnie wyniesiony 16/28 kwietnia na 
stopień radzcy poufnego.) Pacyent zapadł ciężko, 
przestał brać żywność, mówią, że jest umierającym. Inni 
twierdzą, że już umarł dnia 2/14 ma a.

W dzień zamachu hrabina Rüdiger opowiadała cesa- 
rzowćj, że już miała od niejakiego czasu j rzez panią Po­
tocką doniesienie, iż przygotowują zamach. Gdy o tćm 
mówiła oberpolicmajstrowi Aneńkowowi, pokazał się tenże 
niedowierzającym. Pani Potocka, wtrącona do więzienia, 
oszalała. 1 artya Murawjewa i ga z e t y moskiewskie 
pracują pod ręką, aby rzucić podejrzenie na wielkiego 
księcia Konstantego. Murawjew i Szawałow już są ze 
sobą pogniewani. ‘

1 rzeczytanie tego listu mówi Hercen dalćj, przeni­
knęło nas uczuciem dotkliwćj, nieopisanej boleści. Otóż, 
na czćm się skończyło owo panowanie emancypacyi, 
a wina tego nie spada na cesarza (czytając powyż.-zy list, 
widać, jak usiłuje walczyć w ciemnościach, stworzonych 
około siebie przez jego otoczenie , lecz na społeczn ść, 
na publiczuość rosyjską, zamieniającą się z własnćj woli 
na policyą polityczną. Winnymi są owi redaktorowie 
dzienników, zamieniający się na szpiegów i oskarżycieli 
publicznych około osoby takiego Murawjewa.

Nieszczęśliwy naród, w łonie którego mógł zakiełko­
wać i dojrzeć podobny osad społeczeńśki, zarazem po­
tworny i bezwstydny, dają< y bezkarnie katom lekcyc ich 
rzemiosła; towarzjszący owym katom oklaskami, kieru­
jący ich swemi radami!

Pewnego razu w Petersburgu wyrze ł ktoś: Nie 
jesteśmy jeszcze d oj r z ały m i, a ol rzyk ogólny wzniósł 
się i rzeciw niemu. My nat »miast, my dodamy: Jesteśmy 
już zgniłymi a jak straszliwą zgnilizną!

1 rzygotowaliśmy artykuł do naszego dziennika, lecz 
rzuciliśmy go w kąt po przeczytaniu powyższego listu, 
w obliczu którego wszystko blednie i zdaje się nie wystar- 
czającćm. Zbywa nam rzeczywiście na słowach.

Niepodobna przecież skrzyżować rąk w bez- 
czynnćm rozdrażnieniu a chować milczenie, gdy 
się ma przekleństwo na ustach! Nie! byłoby to zdra­
dą tradycyi całego naszego, życia a nie mamy zresztą 
zbyt długo do życia. Wolemy raczćj aniżeli mil­
czeć użyć pozostających nam dni do odtrydi przed 
światem historycznćj zbrodni, spelniającćj się w Rosyi 
w obecnćj chwili; do podtrzymania i pocieszenia tćj gene- 
racyi, która id ie na męczeństwo, aby nićm odpokutować 
świętą miłość prawdy, młodą wiarę w Rosyą. My starcy 
staniemy u głów waszych, aby ocierać z was plamy oszczer­
stwa i dać wam błogosławieństwo, wam, co giniecie jako 
przodownicy Rosyi przyszłości.

Rosyi tći nie uda się zgnieść w torturach; prądy ele­
ktryczne Zdekauera pozostaną bezskutecznemi.

Są one dobre owe prądy elektryc.-ne i Nauka i prasa, 
wysilające się na usługi katów i icli narzędzi 1 Ludzkość 
nie może spaść niżćj!

Cóżby tu można dodać? Może jeszcze paszporty na 
papierze żółtym, nakazane uczciwym niewiastom i za­
cnym dziewicom, aby je ukarać, że sobie kazały ucinać 
włosy i że wołały zarabiać na clileb raczej uczciwą pracą, 
aniżeli żyć cudzym kosztem?

Niedawno temu zarzucano nam, że mówimy ze śmie­
chem o zgrozach i szkandach popełniających się w Rosyi.

Nasz śmiech nie był zrozumiany.
Nareszcie jednakże mówmy poważnie. Zapytamy 

nasamprzód, zkąd może pochodzić owa nietoleraneya pu­
bliczności rosyjsk ćj, nietoleraneya dziesięć razy gorsza, 
niż była kiedykolwiek, otaczająca wieńcem ową fabrygę 
inkwizycji, w łonie którćj Murawjew tworzy spisek nigdy 
nie istniejący? Zkąd może pochodzić owa zaciekłość 
wkwestyi nihilizmu, epitet, którymby chciano oznaczyć 
wszelką myśl wolną i niepodległą, wszystkie zasady ró­
żniące się od zasad głoszonych przez nową reakcją, przez

owych zwolenników nochowaućj niewoli, którćj zniesienia 
żałują.

Wszystko to nie może pochodzić z ich miłości dla 
Aleksandra drugiego, który ich zwolnił tak dobrze od po­
łowy ciężu ich dochodów. Ich czyny i giesty kiełkują 
gdzieitidzićj, na innćj roli.

i rzed dwoma łaty po raz pierwszy widziano naczelne 
warstwy szlachty rosyjskićj, doznające potrzeby domaga­
nia się instytucji właściwych krajowi z cywilizacyą doj­
rzałą, domagania się wolności cywilnćj i pośredniego 
udziału w sprawach państwa. To działo się w Moskwie; 
cóż może być lepszego?

. Lecz otóż oś innićj dobrego. Pierwsze słowo, wy­
rzeczone w zgromadzeniu szlachty moskiewskićj, było nie­
przyjazne niepodległości prasy. Po podziękowaniach, 
wystósowanych dla dziennikarza — denuneyanta, wi­
dziano występującego hrabiego Orłowa Dawidowa, 
który w mowie banalnćj domagał się gwarancji przeciw 
absolutyzmowi monarchy i przeciw wolności prasy (u nas), 
zaczepiając arbitralność urzędników i tłómaczy Buckiego.

Pomięszanie chemiczne odbywa się teraz właśnie 
między nieprzyjaciółmi prasy z jednćj strony, z drugićj 
między inkwizytorami i katami. Osoba Karakosowa jest 
im zupełnie obojętną; dzienniki ich głoszą denuncyacye, 
aby obwiniać o udział w zamachu, wszystkich tych, co 
w Rosyi myślą swobodnie; schodsą od nihilistów aż do 
Czerniszewskiego, aż do Pietruszewskiego a wkrótce 
zajdą aż do Bielińskiego nawet (zmarłego w roku 1848). 
Czy Karakosow żyje czy umarł, jest im najzupełniej rze­
czą obojętną, a w tćm leży przyczyna tajemnicy, którą 
sprawa ta znajduje się osłonioną w obec publiczności, mia­
nowicie w obec cesarza, który się znajduje wskazanym na 
wiarę w istnienie spisku ekumenicznego.

Za jakiemiż to więc kształtami wolności wzdychają 
owi niewolnicy azyatyccy, drżący przed myślą i słowem 
ludzkićm? Na cóżby im one się przydały? Wolno im 
dzisiaj biadać nad zniesieniem niewoli; wiedzą bardzo do­
brze o uczuciu przykrości, jakiego doznają kiedyś, gdy 
barki ich będą zwolnione od tćj liberyi, stanowiącćj nie­
odłączną część ich osobistości; atmosfera wolności pra- 
wdziwćj wydałaby im się zimną i szorstką.

Mówią o swobodach, o prawach politycznych, lecz 
są ciągle tymi samymi właścicielami niewolników, tymi 
samymi urzędnikami państwa, tylko nowej edycyi. System 
ich pochodzi z biór policyjnych i trybunałów karnych; 
literatura ich jest tylko sądowein śledztwćm; unikają,‘jak 
wszystkie ich dzienniki, wszelkiej poważnćj dyskusyi. 
Gdyby chodziło o dyskusyą poważną, bylibyśmy pierwsi 
na pogotowiu do podniesienia rękawicy, a inni mogliby 
to uczynić w Rosyi, gdyby tamże występować przeciw 
owym panom nie prowadziło do więzień fortecznych. Oni 
nie dyskutują, tylko zanoszą skargi, denuncjują; za­
miast szukać argumentów, powołują się na współ­
działanie policyi; celem ich nie jest przekonać, lecz 
zgnieść silą.

Dopóki owa szlachta rzekomo zachowawcza i libe­
ralna pozostawała w odosobnieniu ze swymi opiekunami 
literackimi, ze swą opozycyą osłabionych nerwów, rzecz 
była komiczna, lecz odkąd się pokazuje, iż ma razem 
z sobą i postrach ogólny, Murawj »wa, Wałujewa, trzy po- 
licye, wojsko i prądy elektryczne, kończą się żarty...

Ws ystkie te żywioły zgromadzone razem, składają 
się na utworzenie owej ciemnej potęgi, pociągającćj sła­
bego cesarza od..... do...... , a Rosyą od nieszczęścia do
nieszczęścia...

I dla czegóż to cesarz nie znaj 'uje się obdarzonym 
potrzebną energią, aby się otrząść z tćj opieki ciążącćj 
nad robą? Czemuż nie idzie za przykładem Napoleona 1. 
względem jakiego Stapsa, czemuż nie każę zawezwać 
Karakosowa, nie bada go sam, aby przyjść do poznania 
nie tylko prawdy w sprawie strzału pistoletowego, lecz 
jeszcze i do prawdy w sprawie postępowania w ciągu dru­
gićj połowy dziewiętnastego wieku, używanego w Rosyi 
w śledztwach politycznych?

Czemuż tego nieuczyni?
Is k a n d e r (A. Hercen).

AZ,’. Prosimy czytelników naszych nie zapominać, 
że sprawa z 4 (161 kwietnia, nie będzie poddaną rozpra­
wom publicznym i ustnym.“
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Telegramy.
Grudziądz 27 czerwca. Podczas odbywającego się 

tutaj nabożeństwa z powodu dnia modlitwy w przepełnio­
nym kościele ewangielickim, rozeszła się nagle wieść fał­
szywa jakoby sklepienie kościoła groziło zapadnięciem 
się; skutkiem tego powstał u orzwi ścisk niezmierny, 
w którym kil tanaście osób mocno pognieciono, kilka na­
wet znajduje się w niebezpieczeństwie życia.

Kiel, 27 czerwca. Holsztyński Dziennik urzę­
dowy ogłasza urzędowe obwieszczenie, mocą którego za­
kazuje się wydawania obowiązanym do służby wójskowćj 
kartek pobytu za granicą bez upoważnienia naczelnego 
prezydyum.

Gotha, 27 czerwca. Ponieważ wojska pruskie prze­
cięły hanowerskim odwrót ku południowi, przeto starają 
się ostatnie ujść pogoni pruskiego wojska przez forsowne 
marsze z Mühlhausen w kierunku ku Śondershausen. 
W krótkim czasie będzie wojsko hanowerskie zupełnie oto­
czone. Powrót w okolice Getyngi niemożebny, bo siły 
pruskie osaczyły wszystkie drogi.

Koburg. 27 czerwca. Części kontyngensów wyrtem- 
bergskich i darinstadtskieb, mające z wojskiem bawar- 
skićm tworzyć • rmią nadmeńską, nie mogą jeszcze udać 
się w pochód dla niekompletnych pociągów. ' Bezustannie 
jeszcze przybywają oddziały kompletowe. Badeńczycy 
zbierają się pod Mannhi imem i Ladenburgiem w sile 9000 
żołnierz i. W Rastatt zostąje 3000 żołnierza.

Eisenach, 27 czerwca: Jak tu donoszą urządzili Na- 
sawczyc.y pod Hoechst most łyżwowy na Menie.

llrorlaw, 2? rzerwea. Cały pSerwszy kor- 
l»3is as-aiiii ¡ii'aekrofzjł ««rz.oraj k«-z wpoi**«« sra- 
liieę poił iLiebau i uttal się ku TruIiionu(Triiii- 
aenaii) w Czrcharli. Wujska spotkały tu nje- 
przyjaciela i odpai-fy co ku Józciunu. Mój 
trwa jcszpzc.

IV or «Bk a u sen, 88 rzerwra. Wczoraj 
prze«l poluilitirm zaszła Biitua pomięiSzy Pru- 
sakami a IBaiioweranamB, pomiędzy käsigen« 
snlza AleraleEieii i siad rzeką knstruieai.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Mik ul «iw, (Xikolai) 25 czerwca. Dziś 

przeil poiudsiieui zaszła większa policzka pod 
«iówięciiuem, straty pruskie, jak się zdaje, uie- 
ziiaeziie.

Mysłowice, 25 czerwca. Poił Brzenko- 
wicami przekroczyło 320 l*rusaków rzekę 
Pi*zesnszę i napotkało silny oddział austrya- 
eki; z pruskiej strony 5 ciężko raunyek i w ielu 
od kul w nogi possrzełonjcli. Austryaey zku« 
rzjli most na kolei żelaznej poił Iksiorem fi), 
zapalili wieś Zabrzeg (pod Wświęciniean w pru­
skim Szląsku), która stała się "pastwą płomie­
ni. Książę następca tronu i książę August 
wyrtembergski stali z całym jeneralnypi szta­
bem duła 20 bm. w Brownowie (Braunau) 
w Czecliacli, o kilka mil od Xaehodu.

Kłodzko, (Blatz) 28 czerwca. Wczoraj­
sza potyczka pod Nachodem zakończyła się

podobno zwycięstwem Prusaków, którymi 
dowodził jenerał Steinmetz. Anstryacy stra­
cili 3 sztandary, 8 dział i wielu jeńców. Str aty 
pruskie są dotąił nieznane, cboe także dotkli­
we. Wzgórza pod Wyszkowem zajęli Pru­
sacy.

Busznik, (Beinerz), 28 czerwca. (Urzędowo 
pruski telegram). Wre wczorajszej zwycięskiej po­
tyczce poił Xacb®«łem znajdował się książę na­
stępca tronu pi*zy korpusie. Prusacy zdoiiyli 
5 «iział, 3 sztandary, 1 chorągiew. Straty pru­
skie, o ile wiadomo, są inałe. Ausiryaków od- 
parto po czterogodzinnej wisieć. Ścigani przez 
jazdę, znaczne podobiui ponieśli straty.

\9wtro o ^odsinic 1^. wydany 
będsase nadswycisajny dadale/£

s . Voxnańsliieyo.
Wiadomości miejscowe i ^otoezse.

Poznań, 28 czerwca. W Posener Ztg czytamy 
następującej -
RauKi i przestrogi dla pnblioznesci celem zabezpieczenia jej 

przeciw cholerze.
Ponieważ pojedyncze w mieście naszeni zdarzają się przy­

padki cholery a epidemia ta może się rozszerzy, sądzi niżej 
podpisana komisya sanitarna być powinnością swoją udzielić pu­
bliczności w następnem potrzebnych krótkich■ przestróg i rad ce­
lem możliwego zabezpieczenia się przeciw tej chorobie.

Pomijając sposób, w jaki choroba ta powstaje, sposób jej 
rozszerzenia- się, jej istotę jako też kwestyą spor, ą epi­
demicznej jej czy zaraźliwej natury itd.; nadmieniamy lylao, 
cholera jest chorobą, która przez właściwość i gwałtowność swych 
objawów, przez początek z febrą nie połączony i szybki przebieg 
wyróżnia się od wszystkich znanych rodzajów rozmaitych 
chorub.

ÓV regule ma ona stadyum wstępne, po którem następuje 
zwykle napad właściwy a ten kończyć się może albo wyzdro­
wieniem albo śmiercią. Każdy wiek, każdy stan, każda płeć 
podlega jej.

Zwracając się najpierw do stadyum wstępnego, nadmie­
niamy, iż wszystkie prawie indywidua, znajdujące się w obwodzie 
jadu cholerycznego, skarżą sig na lekkie ciśnienie w dołku serca, 
na wiatry w żołądku i na uczucie grożącej dyaryi, ęz.sto także 
na bicie serca, na nudność, drżenie członków i inne symptoniata 
chorobliwe. Uyarya ta pojawia się często w sposcb zupełnie 
zwyczajny, nie towarzyszą jej tćż ani boleści w żołądku, ani wy­
dymania się i prócz pewnego stopnia osłabienia: i zinitręźeuia 
ledwo daje powvd do dalszego nadwerężenia zwykłego stanu 
zdrowia, kumo to baczną nauer uwagę na dyarye zwracać trzeba, 
ponieważ w regule tworzą przejścia do cholery i leczone być 
mogą skutecznie tylko w pierwszych zaraz czasach — już i cna 
tego, że cholera przez indywidua, cierpiące na takie dyarye, 
chociażby na nią nie umarły, łub nawet ciężko nie zacborowaiy, 
notorycznie dalej przenoszoną bywa. Skoro dyarya ta przecho­
dzi w napad cholery, zjawiają się w regule najpierw gwałtowne 
wómity i pragn.eniu nieugaszone. Stolce przybierają barwę ugo­
towanego w wodzie ryżu — w ikrach pojawiają się kurcze — 
temperatura skory zniża się aż do zimna trupiego — puls znika 
najpierw w rękach a następnie w sercu nawet —- skóra staje się 
granatową — słabość wzmaga się okropnie — glos : jest bez 
wdzięku i staje się ochrzypłym — sekrecya uryny ustaje zupełn.e 
— podniesiona między paltami fałda skoiy staje — słowem w naj­
szybszym przebiegu tworzy się szereg symptomów, których re­
zultatem często w krótkim baidzo czasie jest śmierć.

Nie możemy się tu wdawać w szczegółowy opis tych sym­
ptomów, jak ni. mniej w dokładniejsze wyliczenie następstw, 
czy takowe przechodzą w uzdrowienie, czy w ciężkie choroby 
następcze, ponieważ zwalczenie właściwego napadu jak jego 
skutków jest zadaniem powołanego lekarza.

Ograniczamy się raczej na wyliczeniu tych środków zarad­
czych, których każdy dia zabezpieczenia się od choroby użyć może.

Reguły, do których zastosować się należy:
lj lfyetę urządzić należy przezornie, tj. należy wystrzegać

się wszystkich niestrawnych jako i tycli potraw i napoj jw, k.orc 
wedle ogolnego i indywidyalnego doświadczenia sprowadzają 
dyaryą. •

i\ie przeto doradza się zupełna i nagła zmiana sposobu 
życia, owszem dozwalać należy umiarkowanego uży wauia dobrego 
wina czerwonego lub mocnego ynwa. Odradzać zaś należy mimo 
możliwe nierozsądne zarzuty od wszelkiej me wstrzemięźliwości.

Jako szkodliwe potrawy wyliczamy:
Żołądek oziębiające owoce, wzdymające jarzyny, kwaśną 

kapustę, sałaty wszystkie, ogórki, tłuste potrawy mą zue iniel- 
speizyj, tłuste i twarde ciasta, kioski klejuwate, ciepły, świeży 
chich, bardzo tłuste i żylate mięso, tłuste kiUbasy, nnste sosy, 
tłuste a szczególnie stare ryby, stary, tłusty ser, twardo goto­
wane jaja, zsiadłe zimne mleko.

Jako szkodliwe napoje:
Me dobrze wyrobione lub stare, kwaśne piwo, kaliszan 

czyli tak zwaną Kalte schale, młode i kwaśne wina, zinmćj 
i świeżej wody nie należy na raz pić wiele; przy czułych orga­
nach trawienia polecić można dodawanie małej ilości wódki, rumu, 
koniaku, araku.

Prócz tego można polecić następujące potrawy:
Świeże mięso wolowe, cielęce, skopowe, drób, dziczyznę, 

świeże iyhy, z wyjątkiem węgorza, z miernym uodatkteui ko­
rzeni gotowane, Ualej ryż, kaszę jęczmienną, owsianą, hreezaną, 
sago, dobre, mączyte, zupełnie dojrzałe kartofle.

2) Wystrzegać się należy znacznego cielesnego i duchowego 
natężania jak me mniej gwałtownych wzruszeń i auektów, w ogule 
wszystkiego, co ciało osłabić może; toż samo rozumie s.ę o za­
ziębieniu ciała, mianowicie przebywaniu w wilgotnych, zlanych 
poinieszsaniack i długiem przesiadywaniu na powietrzu wieczo­
rem na otwartych miejscach. Przy dyspozycji do zaziębiania się 
zaleca się noszenia ciepłego odzienia jako tez tiaueli, szjrliugu 
na golem ciele. Polecić także należy przebywanie w suchjcu, 
obszeinych, nie za uizkich, i ile można, na słońcu leżący en po- 
liiieszkaniach, częstsze odnawianie powietrza przez otwieranie 

-okien przed i po południu, nie mniej regularny, oapowiedni i nie
męczący ruch na wolnem powietrzu.

3J Kownie wystrzegać się należy późnego przebywania
poza domem mianowicie pohulanek nocnych, natomiast zas mgoy 
nadto zalecać me można, aby w zwykie zatrudnienia i prace za­
prowadzić pewny porządek między lobutą a odpoczynkiem, mię­
dzy czuwaniem a snem.

i) Szczególniejszą zaś baczność zwracać należy na pielę­
gnowanie ciała i organu gtuWiiego a na ten ceł zalecałyby się 
kiłkorazowo dzienne umywania twarzy i rąk, dalej kilkorazowe 
w tygodniu przezorne zmywania całego ciała, i ile możności ciepłe 
kąpiele. Należy tu także częsta zmiana bielizny na pościeli i na 
ciele z tą przecież uwagą, ahy taż była zawsze suchą, częste 
przewietrzanie pościeli, staranie o odnowienie sienników,

ój Przedewszystkiem jednak nueć staranie trzeba o czystość 
w izbach mieszkalnych i sypialniach jako też we wszystkich 
innych miejscowościach domu. Wzmiankowaliśmy juz wyżej 
o częstych przewietrzaniach przez otwieranie okien, a tu dodać 
winniśmy, iż nie mniejszej czystości przestrzegać nąiezy we 
względzie wszystkich możliwych wyziewów z nocników, ze skra­
wek w kuchni od jarzyn, wieszczy ni i mięsa, co wszystko zanie­
czyszcza powietrze.

Wedle nowszych doświadczeń nic hardziej nie przyczynia 
się do dalszego rozszerzania się cholery jak łączenie się ekskre­
mentów cholerycznych z guijącemi materyalami zwietzęcenii. 
Nie podlega kwestyi, iż nieostrożność, z jaką ekskrementu euoru- 
jących na cholerę wlewano we wsp lue wychodki, na kuj»y mie­
rzwy lub śnieci, sprzyjała w najwyższy stopniu sżerzc-uiu się 
choroby — i że n-gromadzenie n.cczjstości i oigamóznych 
resztek należy do najważniejszych przyczyn wybuchu cholery.

Ztąd też tłumaczy się, jak poiedyńczy, na dyaryą chole­
ryczną nawet lekką chorujący czluw.ek przy obecnych spiesz­
nych środkach komunikacyjnych może być nawet daleko ód miej­
sca, gdzie się nią zaraził, przyczyną morderczej epidemii cho­
lerycznej. “ .....

W skutek tego nie dosyć usilnie możemy zalecić najwię­
kszą w tej mierze czystość, mianowicie ostrzedz mtisimy przed 
chodzeniem na obce wychodki.

Polecamy również jako silny środek niszczący zarody Cho­
leryczne pospolity siarczan żelaza, rozpuszczony w wodzie, który 
jest bardzo tani i w każdej aptece i handlu korzennym się sprze­
dają. Pól funta lub też funt cały rozpuszcza się w węborku 
wody a z migszaniuy tej w.cwa się na każdy świeży stolec niaiy 
pełny garnek, do wychodka naturalnie ilość daieko' większą

t>) Skoro okaże się dyarya, pozornie choć uajuiewiuuiejsza 
i niemaiąca ogólnie niepokojących symptomów, liibezpi czeństwo. 
wybuchu choroby grozi natychmiast ltlla tego potrzeba koniecznie 
zjraiizić jej stanowczo, posiać natychmiast po lekarza; przed jeóO 
jednak przybyciem jeszcze położyć się w łożko, wypić kilka nli- 
zauek gorącej kawy lub herbaty mięiowej i zażyć jednę z licznych 
mikstur, jakie przeciw cholerze trzeba mieć na pogotowiu, naj­
lepiej czystą tynkturę opium. Zachowując j rzepisy te, umniejsza 
się możliwość zachorowania bardzo, w razi; zachorowania z;.ś 
powiększy znacznie bardzo prawdopodobieństwo lżejszego prze­
biegu choroby.

Poznań, dnia 25 czerwca 1866.
Komisya sanitarna.
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— Urzędnik pocztowy znalazł wczoraj przy otwieraniu 

skrzyń pocztowych w jednej z nich 200 tal. w dwóch listach za­
stawnych. Są to prawdopodobnie te listy zastawne, o których 
donosiliśmy, że skradziono je p. Biskupskiemu, a których się 
złodziej w ten sposób pozbył, przekonawszy się niezawodnie, że 
ich spieniężyć nie mógł.

— Jutro przypada uroozystośó ŚW- Apostołów Piotra 
1 Pawła. W kościele archikatedralnym tutejszym odbywa się 
w dniu tym rok rocznie odpust, jako w uroczystość świętych pa­
tronów jego.

— W Wągrowieoklóm krąży odezwa, opatrzona podpi­
sami dziesięciu dam, wzywająca do składek na rzecz rannych 
W boju żołnierzy pruskich. Między podpisami znajduje się na­
zwisko pani Józefy Moszczeńskiej z Wiatrowa i pani Maryi Ta- 
szarskiój z Kobylca. Otóż uprasza nas p. Bloszozeńska o oświad­
czenie w jćj imieniu, iż do żadnego w obecnym czasie utworzo­
nego komitetu w powiecie wągrowieckim nie należy i nikogo nie 
upoważniła do umieszczenia jćj nazwiska na wzmiankowanćj 
odezwie.

— W czwartek wszczęła się bójka pomiędzy dwoma ro­
botnikami w szynkowni przy Szerokićj ulicy, w której jeden tak 
bardzo pokaleczony został, iż go do lazaretu odprowadzić mu­
siano; drugiego uwięziono.

— Ze Lwówka piszą pod dniem ‘23 czerwca do Posener 
Ztg, co następuje:

Na mocy rozporządzenia, wydanego przez król, rejencyą 
w Poznaniu do tutejszego magistratu, ma i w naszćm mieście być 
założona agentura kas pożyczkowych. W skutek tego postarał się 
już tutejszy dyrygent magistratu o potrzebne miejscowości do za­
chowania zastawów itp., a dalsze układy toczą się, tak iż spo­
dziewać się można, że agentura tutejsza wkrótce czynności swe 
rozpocznie. Instytut ten w obecnej kryzys picniężnćj wielką bę­
dzie pomocą dla przemysłowców i kupców, nierobiących interesów 
na wielkie rozmiary.

Na odległćj ztąd o milę wsi Wąsowo, będącćj własnością 
p. Franke, znaleziono w tych dniach przy kopaniu brózd dosyć 
dobrze zachowane rogi jelenia.

Sprzęt rzepiu rozpoczęto w tutejszej okolicy na dobre, obie­
cujący obfite żniwo. Stan roślin polnych, szczególnie kartofli, jest 
pod każdym względem zadowalniający.

Wyboroy z powiatu śremskiego.
Międzychód: 1) Konstanty Sczaniecki wł. dóbr z Międzychoda;

2) Julian Hubiński rządca dóbr z Kadzewa.
Mórka: Wiktor Unrug wł. dóbr z Mełpina; 2) Józef Stawicki 

i 3) Wawrzyn Wilczyk gospodarze z Mórki.
Jaskółki: 1) Celestyn Okulicz, wł. dóbr z Lubiatówka; Baron

Henryk Richthofen wł. dóbr z Ostrowieczka.
Dolsk: 1) Ks. Jan Wiśniowski, 2) Jan Burzyński, 3) Jan Woj-

ciechowicz, 4) Kazimierz Ciesielski, 5) Franciszek Obrę- 
bowicz.

Daleszyn: 1) Wiktor Gembalski, nauczyciel z Dusiny. 2) Pi tsch 
wł. Daloszyna, 3) Walenty Jankowski gospodarz z Dale- 
szyna.

Wieszczyczyn: 11 Piotr Krzyżtoporski wł. dóbr z Wieszczy - 
czyna, 2) Feliks Topiński wł. dóbr z Rusocina.

Tworzymirki: 1) Ignacy Marchowski gospodarz z Tworzy- 
mirek, 2) Józef Konieczny, gospodarz ze Szczodrochowa,
3) Antoni Koczorowski organista z Kunowa.

Koszkowo: 1) Piotr Sośnicki wł. dóbr z Koszkowa. 2) Wła­
dysław Giszczyński. 3) Piotr Przybylak, z Koszkowa.

Pokrzywnica: 1) Julian Bukowiecki wł. dóbr z Mszyczyna. 2) 
Maciej Kasprowiak, 3) Benedykt Buliński gospodarze 
z Mszyczyna.

Nowiec: 1) Faustyn Haak, wł. dóbr z Nowca, 2) Talarczyk, 
3) Maisner gospodarze z Masłowca.

Jeżewo: 1) Felicyan Pluciński z Jawor, 2) Ks. Laferski pro­
boszcz z Jeżewa, 3} Macićj Szelejewski gospodarz z Je­
żewa.
35 Ostraeeszowskiego, 25 czerwca. W trzech obwo­

dach wyborczych: Wodziczno, Laski i Kuźnica trzcińska wybrano 
16 wyborców Polaków i 2 Niemców, zatćm 2 naszych więcej niż 
przeszłą rażą.

5B powiatu óredzkiego, 25 czerwca. W okręgu 
wyborczym Sulencina obierano 3 wyborców; zostali obranymi: 
Teodory Skrzydlewski, ks. Wittan i Stefan Skrzydlewski. Dotych­
czas obierał ten okręg 6 wyborców, tą rażą przykrojono go na 
nowo; wsie Młodzikowo, Bogusławkę, Kokczynowo, lubo tylko 
ćwierć mili odległe, przydzielono do okręgu wyborczego w Gar­
bach; natomiast osadę Piskorz, milę drogi odległą, przyłączono 
do Sulencina. Niezawodnie stało się to w celu lepszego zaokrą­
glenia (?), acz dodać nie zawadzi, że właścicielami wsi pomienio- 
nych są Niemcy, którym napróżno było kusić się o palmę zwy- 
cięztwa -w Sulencinie.

Grodzisk, 28 czerwca. Rezultatem wczorajszych pra­
wyborów w mieście naszem jest wybór 7 Polaków i 7 Niemców. 
Polacy mają tą rażą jednego prawyborcę więcej jak zwykle. 
Dnia 16 bm. obrano tu na miejsce zmarłego radzcy obrachunko­
wego Prilla, który jako prezydujący w tutejszej radzie miejskiej 
zasiadał, nowego członka; wybir padł na budowniczego p. Gut- 
sche. Przewodniczący dotąd jeszcze nie obrany; funkcye jego 
sprawuje tymczasowo dotychczasowy wiceprezes. Skład członków 
rzeczonćj rady pozostał ten sam, tj. czterech Polaków, czterech 
Niemców i tyluż członków wyznania mojżeszowego.

[] Gniezno, 26 czerwca. Czemuż tćż to dzisiaj ksiądz 
proboszcz ani słówka o jutrzejszych wyborach nie wspomniał? 
wszakżeż to dawnićj po kazaniu list śp. Arcybiskupa odczytywano 
a kaznodzieja objaśniał, wykładał rzecz tak, że ją każden prosta­
czek zrozumiał i wiedział, jak i jakich ludzi ma na posłów wybie- 
rać.Toć i pewnie lepiej, że nic proboszcz o oborach nie wspomniał, 
bo oto widzicie u nas sobie powiadają, że każdego, co za królem 
głosować nie będzie, tego w tych czasach wojennych rozstrzelać 
mają.

Tyle słyszałem z ust zupełnie wiarogodnych o rozmowie, 
jaka się zeszłćj niedzieli po nabożeństwie pomiędzy rzemieślni­
kiem z Gniezna a wyrobnikiem z sąsiednićj Pustochowy toczyła. 
Jest ona dość charakterystyczną, aby potrzebowała komentarzy.

Lud nasz więcćj zapewne niż każden inny potrzebuje prze­
wodnika, któryby go prowadził, oświecał, z błędu wywodził, ina- 
czćj błąkać się będzie i najwierutniejszym baśniom, przez słowa, 
niechęć lub swawolę rozsiewanym, w większćj części da wiarę. 
Chcecie na to dowodów, otóż przypatrzcie się tegorocznym wybo­
rom. Po inne lata rzadki to był przypadek, gdzieby się obórca 
na godzinę oznaczoną nie był stawił, bo go pouczono, że to jego 
powinnością; w tym roku, u nas przynajmniej, połowa tego tak 
ważnego obowiązku nie dopilnowała, bo nie usłyszała ani słówka 
zachęty z miejsca, z którego słowa prawdy słyszeć przywykła.

W okręgu wyborczym w Oborze np. ze stu ośmdziesięciu 
pięciu oborców tylke sześćdziesięciu sześciu się stawiło; z tego 
samego powodu miasto Gniezno, które dawniej trzynastu obierałó
Polaków, zaledwie się na jedenastu zdobyło, kiedy tymczasem 
żydzi i Niemcy ośmnastu przeprowadzili.

Przewidział to korespondent do waszej wielce życzliwej 
koleżanki, Pozenerki, który w zeszłym tygodniu oborami dowieść 
przyobiecał, że Gniezno jest: Eine deutscbe Stadt. Może się 
szan. korespondent pokwapi donieść także, w jaki sposób więk-
szość się pozyskiwa.
dziedzic Łabii

tozyskiwa, mianowicie dla czego np. Józef Russak, 
dszynka, który w Gnieźnie od Wielkićjnocy dopiero

mieszka, a odpowiednio do numeru domu do trzeciego okręgu 
eborczego należał, w piątym okręgu dwóch oborców wybierał; 
lubo protest przez oborców piątego okręgu założony rzecz całą 
w swym czasie wyświeci.

Tymczasem zapewniamy szan. korespondenta, że Gniezno 
mimo większości i rajców i oborców Niemców, tak długo przewa­
żnie pólskićm miastem pozostanie, dopóki mieszkańcy szczepu 
polskiego o ośmset przeszło dusz ludność napływową przewyż­
szać będą.

Wrcając do oborów, mamy w powiecie liczebną większość 
po sobie, lubo nie tak znaczną jak po inne lata; liczb nie wymie­
niam, bo one tylko osobom uprzywilejowanym wiadome.

[] Gniezno, 26 czerwca. Uzupełniam mój wczorajszy 
referat doniesieniem, że w powiecie gnieźnieńskim wybrano 158 
Polaków, a 47 Niemców.

X Bydgoskiego, 25 czerwca. Okręg Strzelewo, Sle- 
siD, Minikowo, Janin, Grunberg wybierał 5 wyborców, Obrano 
wszystkich Polaków.

m Śrem, 25 czerwca. W skutek odbytych dnia dzisiej­
szego wyborów pierwotnych wybrano w naszem mieście dwunastu 
wyborców Polaków i sześciu Niemców. W pierwszym okręgu 
wyboiczym na sali ratuszowej wybrani zostali w trzecim oddziale 
mecenas Lisiecki i Koliński, właściciel traktyerni; w drugim 
oddziale Frańciszek Bogacki i Antoni Pendziński wła­
ściciele posiadłości wiejskich; w pierwszym oddziale Michał Ru- 
szczyński, cukiernik, i Walenty Weichman, właściciel 
oberży; w drugim okręgu wyborczym na sali gimnazyalnej w od­
dziale trzecim Andrzej Zydlewicz i Antoni Bielawski; 
w drugim oddziale powiatowy poborca podatkowy Woy i sekre­
tarz sądu powiatowego Barthold; w trzecim okręgu wyborczym 
w budynku szkoły żydowskiej w trzecim oddziale sędzia sądu po­
wiatowego Treplin; w drugim oddziale dyrektor sądu powiatowego 
Witholz i sędzia Treutler; w pierwszym oddziale piekarz Boldin; 
w czwartym okręgu wybo czym na Starem Mieście w tri.ecim od­
dziale Seweryn Wędzicki, właściciel miejski, w drugim od­
dziale majster ciesielski Antoni Perzyński i młynarz Ronke; 
w pierwszym oddziale właściciel miejski Antoni Świnarski. 
Do ściślejszego wyboru przyszło w drugim oddziale pierwszego 
okręgu wyborczego, gdzie postawiony drugi kandydat polski nie 
miał przy pierwszem głosowaniu większości głosów z powodu roz- 
strzelenia się jednego głosu polskiego, i w trzecim oddziale trze­
ciego okręgu wyborczego, gdzie postawiony kandydat polski nie 
przeszedł z powodu, że jeden głos polski padł na osobę nie umie­
szczoną w liczbie kandydatów wyborczych. Ponieważ w drugim 
okręgu wyborczym żaden prawyborca z oddziału pierwszego nie 
stanął, przeto w oddziale tym nikogo nie wybrano. Tym sposo­
bem miasto nasze zamiast 20, wyśle tylko 18 wyborców do Środy 
Starozakonni z bardzo nielicznemi wyjątkami żadnego w wyborach 
nie wzięli udziału. W ogóle udział w wyborach był stosunkowo 
do lat poprzednich bardzo nieliczny, bo ledwo szósta część pra- 
wyborców przybyła głosować. Niestiwienie się kilku prawybor- 
ców polskich, na których udział we wyborach każdy z pewność ą 
liczył z powodu stanowiska, jakie zajmują, wszystkich bardzo 
mocno zdziwiło i niemiło dotknęło — tćm bardzićj, że nie mieli 
najmniejszego powodu do usuwania się od spełnienia tego publi­
cznego obowiązku.

W skutek pozwolenia naczelnego prezesa wieś Krosno i olę- 
dry Krosińskie, należące do obwodu policyjnego bnińskiego, przy­
łączono odtąd do obwodu policyjnego śremskiego; Krajkowo zaś 
i olędry Sowinieckie odłączono od obwodu policyjnego śremskiego, 
a przyłączono do okręgu bnińskiego. W ostatnim czasie obrano 
i potwierdzono na rozjemców w naszym powiecie emerytowanego 
burmistrza Schmedicke w Kórniku dla obwodu miasta Kórnika; 
burmistrza i komisarza obwodowego RubDau w Dolsku dla obwodu 
miasta Dolska; internistycznego komisarza obwodowego Roli 
w Książu w miejsce Ernesta Eichel dla obwodu Chytrowskiego; 
Jana Nieradzińskiego, kupca w Książu, w miejsce Ernesta Eichel 
dla obwodu chrząstowskiego, i Jana Stachowiaka, sołtysa w iił-i- 
ciszewie, w miejsce nauczyciela Juliusza Thierlinga dla obwodu 
grabianowskiego.

Pomiędzy wymienionemi z nazwiska 23 osobami, urodzo- 
nemi w* tutejszym powiecie a oskarżonemi, że bez pozwolenia 
opuściły kraj pruski i usunęły się od służby obrony krajowej, 
które tutejszy sąd powiatowy wzywa na mocy § 110 kodeksu kar­
nego, ażeby dostawiły dowody usprawiedliwiające ich nieobecność 
i opuszczenie kraju, czytamy także nazwisko hr. Jana Dzialyń- 
skiego z Kórnika, który — jak wiadomo — z powodu smutnych 
wypadków roku 1863 zmuszony był udać się za granicę.

Piotrowo, 25 czerwca. Donoszę wam, że na odbytych 
dziś wyborach w okręgu piotrowskim wybrano trzech wyborców, 
samych Polaków. Zwracam.tu jedmkże uwagę na fakt, który — 
jeżeli równie i gdzieindziej powtórzył się w powiecie — zachwiać 
może znacznie nasze stanowisko przy głosowaniu w Murowanej 
Goślinie, gdzie zwyciężaliśmy pizewyżką tylko małej liczby 
głosów.
'. Do wyboru deputowanych na przeszły Sejm berliński okręg 
Piotrowski, z tychże samych wsi okolicznych co teraz złożony, 
obowiązany był obrać czterech wyborców; tego zaś roku tylko 
trzech. Powody tej zmiai y nie są mi znane dotychczas, lecz 
starać się będę wykryć takowe. Notuję więc tylko tymczasowo, 
że straciliśmy jeden głos

* Pleszewsklego, 23 czerwca. Biada temu, ktoby 
u nas obecnie poważył się chorować, gdyż musiałby bez ratunku 
umierać, jeśliby mu natura sama nie przyszła w pomoc. Wszyst­
kich albowiem lekarzy naszych powołano pod chorągwie. W Ple­
szewie osiadłych było trzech lekarzy, w Jarocinie jeden; otóż 
dzisiaj ani jednego niema na swem stanowisku; wszyscy czterej 
znajdują się przy armii, tak że aż z Gostynia zjechał na tymcza­
sowe mieszkanie do Pleszewa pan dr. Kat. Pisał niedawno temu 
Dziennik o cholerze, że się pojawiła w Szczecinie i że liczne 
tamże zabiera ofiary. Ze Szczecina nie trudno jej będzie prze­
nieść się do Poznania, zkąd niewątpliwie zawita i do nas; boć 
w I leszewskiem, a mianowicie w samym Pleszewie, najbąrdzićj 
się ostatnią rażą srożyła. Cóż wtenczas, pytam się, poczniemy 
bez rady i pomocy lekarskiej? Sądzę, iż byłoby na czasie, aby 
powiat —lub do kogo to należy—pomyślał n?d tern i ieklamo- 
wał przynajmniej jednego ze swych lekarzy. Prawda, że powiat 
nasz jest jednym z największych; zdaje się jednak, jakoby ska­
zany był na dostawianie największego pod każdym względem kon- 
tyngensu. I tak po innych powiatach brano do wojska najwięcćj 
po 200 koni, powiat zaś pleszewski dostawić ich musiał 500. 
leraz znów aż czterech lekarzy opuścić musiało swój powiat, 
swych pacy entów, aby_wojsku nieść swe usługi. Nie wiem, czy 
ich z każdego powiatu tylu powołano; ale wątpię. W państwie 
pruskiem jest albowiem 330 powiatów; gdyby więc z każdego po­
szło czterech, uczyniłoby to sumę 1320 lekarzy.

W Pleszewie przygotowują prywatne lazarety wojskowe. 
Mieszkańcy miasta zostali zapytywani, ile każdy rannych w dom 
swój dobrowolnie przyjąć się ofiaruje. Burmistrz, p Hautzinger, 
deklarował się przyjąć dwóch oficerów. Dwadzieścia cztery ko­
biety zamówiono do pielęgnowania chorych.

Na urodzaje skarżyć się tego roku nie możemy. Pomimo 
śniegi i mrozy, przestraszające nas w maju, piękny pola nasze 
przedstawiają widok i obfite obiecują żniwo. Widzieliśmy wczoraj 
z dóbr Suchorzewa żyto, którego słoma przy odpowiedniej gru­
bości ośmiu stóp wysokości dochodziła. Grad, który wieczorem 
w dzień Bożego Ciała tu padał, lekkie tylko w oziminach poczynił 
szkody.

Jak głuche wieści niosą, bo gazety nic nam o tern nie pi­
szą, miału kilku landwerzystów z okolicznych wiosek, jako to: 
z Góry, z Ksi-ż-cćj Woli, z Klenki, już to zginąć, już to zostać 
rannymi na posterunkach na granicy austryackiej. Są to jednak, 
jak powiedziałem, głuche tylko wieści, wiadomości brukowe.

Wiadomości literackie.
• Złożyli prenumeratę na wychodzić mający

Przegląd Polski:
Panna Marya Sobier-jska z Kopaniny .
Pani hr. Arsenowa Kwilecka z Kwilcza .
Pan Stefan Gajewski z Wols-tyna . .
Pani hr. Mielżynska z Gościeszyna . .
Pan Bronisław Potworowski z Kossowa .
Pan Władys aw Taczanowski z Szypłowa

Poznań, dnia 28 czerwca 1S66.
Adminif.trqq,¡a Oz. Pozn.

w Krakowie

2 tal.

(na rok)

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 28 czerwca. We wtorek przedstawili artyści 

krakowskiej sceny trzy sztuki w tutejszym teatrze miej­
skim. Pierwsza z nich, komedya jednoaktowa Stary 
Jegomość, choć sama przez się dość mało ożywiona, 
nie odznaczająca się ani zbytkiem akcyi ani też obfitująca 
w żywiół komiczny, w ogóle — że tak się wyrazim — 
dość blada i bezbarwna, przecież okraszona wyborną grą 
p. Rapackiego, widocznie na scenie wiele zyskała a nawet 
zdolną była obudzić w widzach interes. Pan Rapacki 
szczególniejszy ma dar przyswajania sobie zewnętrznego 
charakteru, powierzchowności typów, jakie przedstawia, 
z taką dokładnością, iż dopełnia w tćj mierze zupełnie 
ułudy scenicznćj, tyle potrzebnćj do ożywienia gry i jćj 
urozmaicenia. W tylu różnorodnych charakterach wi­
dzieliśmy go już tutaj, a za każdą rażą była to nowa cał­
kiem i odmienna postać, nowy typ z życia wyjęty; łatwość 
ta niezmierna znacznie podnosi jeszcze niezaprzeczenie 
wysoki talent dramatyczny p. Rapackiego. Panna Kwie­
cińska odegrała rolę Pauliny starannie; w ogóle zauwa­
żyliśmy, iż w tym zakresie ról rozwija ona na właściwćm 
sobie polu odpowiednie zdolności i umie grę swą ubarwić 
naturalnym wdziękiem. Następnie przedstawiony obrazek 
dramatyczny J. A Fredry (syna) Przed Śniadaniem 
pozostawił nam jak najlepsze i najmilsze wrażenie, a za­
razem dał nam sposobność ocenienia i poznania w wła­
ściwćm świetle nowego autorskiego talentu, którego 
utwór PiosenkęWujaszka widzieliśmy już przed kil­
kunastu dniami na tutejszćj scenie. O ile Piosenka 
Wujaszka odznacza się pustą wesołością, humorem 
i dowcipefli, a przytćm z estetycznego stanowiska sądzona 
grzeszy n oże w uiejednćm i ostrćj poniekąd uledz mo­
głaby krytyce, o tyle Przed Śniadaniem przedstawia 
nam wdzięczną i nader piękną całość. Za związek intrygi, 
jeśli w ogolę intrygę znaleść tu można, prosty i naturalny, 
akcya żywa, sytuacye niekiedy koinitzne, a zarazem uro­
cze naiwnością na wpół dziecinną, słowem, nadobny obra­
zek ten wjrowadza nas w świat idealny pierwszych 
uczuć budzących się w dwu sercach niewinnych i młodych, 
i każdemu z nas zapewne przypomina cudną sielankę 
młodości. Trudno też zaiste znaleźć odpowiednie wyrazy, 
by skreślić wrażenie, jakie sprawił.i na nas gra pani Mo- 
drzejewskićj w roli Amelii. Tyle dziewiczćj tkliwości obok 
naiwnćj troskliwości dziecięcćj, tyle uczucia — mglistą 
nieświadomości osnutego tkanką, owo nieokreślone, tę­
skne marzenie, owo niejasne szczęścia przeczucie, z pier­
wszych serca uderzeń nieurniejące sobie zdać sprawy, ów 
niepokój i trwogi serdeczne, — wszystkie te najdelika­
tniejsze rysy charakteru szesnastoletnićj dziewicy połą- 
c yla pani Modrzejewska z tą prostotą naturalną a przy­
tćm misterną, z tćm delikatnćin cieniowaniem, które za­
ledwie oko badawcze ludzi wyższćm poczuciem artysty- 
cznćm obdarzonych dostrzedz i należycie oceniać umie. 
Pan Benda w roli Frania, rozwinął wiele humoru, życia 
i prawdy, okrasił barwą komiczności, pod którą ukryte 
serce młode i niezepsute jeszcze, oddał wiernie tę 
postać na wpół szkólnemi jeszcze przejętą trady- 
cyami, na wpół już zaczynającą żyć i czuć sil- 
nićj i samodzielniej. W ogóle pan Benda obok 
talentu wrodzonego posiada dużo szkoły i znajomo­
ści sceny, gra jego w najrozmaitszych rolach odznacza się 
starannćm studyum i wykończeniem, oraz wybornym u- 
kladem zewnętrznym. Przed śniadaniem powiodły 
się świetnie, i tak sztuka sama, jak gra p. Modrzejewskiśj 
i p. Bendy, wywołały najżywsze zadowolenie i huczne okla­
ski pokilkakrntne.

Na zakończenie odegrano operetkę Offenbacha Mąż 
za drzwiami, nie odznaczającą się wprawdzie tą dozą 
komiczności, co inne utwory tegoż kompozytora w podo­
bnym guście, nie mnićj przeto dającą nam sposobność sły­
szenia pięknych kilku aryi odśpiewanych przez panie Ra­
packą i Bendową, których głosy melodyjne bądźto kolejno, 
bądź w duet zlane, sprawiły na nas ze wszech miar mile 
wrażenie i przyczyniły się do urozmaicenia wtorkowćj 
reprezentacyi, wywołując żywe oklaski dość licznie zebra- 
nćj publiczności.

dniowo-zachodnie gubernie lub nawet i Królestwo Polskie, zada­
nie nie byłoby trudnóm. — Strony te bowiem, jako część tylko 
cukru u siebie wyrabianego spożywające, mają udział we wszyst 
kich niezaprzeczonych korzyściach, jakie istnienie fabryk cukru 
w kraju sprowadza; straty zaś tj. wyższa zapłata za cukier koni 
sumentów tylko w drobnej części na nią spadają. Ogólna roczną 
produkeya cukin państwa rosyjskiego podług źródeł urzędowych 
wynosi okrągło 3,UG',00U pudów—(w rzeczywistości znacznie wyi 
żej ją rachować wypada). Konsumcya zaś, przy sprowadzaniu 
z zagranicy 1,500,000 pudów, wyniesie 4,500,000 pudów, czyli na 
jedną głowę ludności blisko 3 funty cukru. Produkcyą roczną 
cukru kijowskiej, podolskiój i wołyńskiej gubernii szacować mo- 
żna na 1 */, miliona pudów — licząc konsumcyą po 4 funty cukri 
na jedną głowę, przy pięcio milionowój ludności tych gubernii ni 
500 000 pudów. - Jeżeli na podstawie tych danych obliczym 
zyski i straty, z fabrykacyi cukru w tycb guberniach wyniki' 
jące, z pewnością biilans na ich korzyść wypadnie.

Zobaczmy teraz, czy rzeczywiście mieszkańcy Rosyi uży: 
wają wyłącznie cukiu zagranicznego (podług bowiem zapalonych 
stronników wolnego handlu fabryki cukru nigdyby istnieć w pańl 
stwie rosyjskiem nie powinny) mogliby mieć za tańszą cenę nif 
obecnie produkowany cukier krajowy.— Cukier zagraniczny (k< 
lonialny po największej części) dostawiony do portów nadbaltyi 
kich kosztuje średnio (mączka) 4 rs. do 4 rs. 25 kop. pu 
Po opłaceniu cła wchodowego 3 rs. z puda, przychodzi on ' 
rąk rafinerów petersburgskich za cenę 7 rs. za' pud. Gdy 
więc ta mączka kolonialna miała się rozchodzić po całej Ros 
do rąk konsumentów, licząc koszta jej przewiezienia średnio ]
1 rs. od puda, przypadałaby w południowych wiełkorosyjskii 
guberniach po cenie 5 rs. 25 kop. (bez opłaty cła wchodowegoL 
Tymczasem mączka krajowa przy średnim urodzaju buraków 
sprzedaje się w Kijowie po cenach 5 rs lub 5 rs. 20 kop. zt 
pud. Widzimy więc, że dła całćj południowej Rosyi i połowy 
wie.korosyjskich gubernii cukier krajowy przypada taniej od ci| 
kru zagranicznego, nawet gdyby tenże był uwolniony od cła; zt 
zmniejszenia zaś lub zuiesienia onego korzystać tylko mogą nad­
bałtyckie i północne gubernie Rosyi.

Cena cukru w Rosyi w miarę rozwijającej się fabrykacji' 
jego w kraju spadała nieustannie, od ceny 12 rs. za pud rafinadj 
jak było w 1842 r., do 8 rs. za pud w l85t r. Podczas blokady 
portów nadbałtyckich w 1855 r. cena cukru wzniosła się do lt 

pud rafinady — o ileżby jednak nie poskoczyła wyżćtrs. za
gdyby iabryki cukru w kraju nie istniały? W *1864 r. cena pudi 
rafinatu wynosiła od 7 do 8 rs., a pod wpływem nieurodzaju bu. 
raków w południowój Rosyi w 1855 r. cena obecnie poszła na 9 
rs. pud, — i podniosła się także znacznie w Królestwie Polskien 
dokąd rafinerye moskiewskie i petersburgskie, niemogąc po takid 
cenach sprowadzać mączki z Kijowa, rzuciły się ze swemi z», 
kupami.

Że taż fabrykacya krajowa cukru
do zmniejszenia 
świadczyć mogą 
w Rosyi:

cen ale i 
następujące

przyczyniła się nietylk
do rozpowszechnienia jego użycia, 

cyfry przywozu i wyrobu cukrc

handel.Gospodarstwo, przemysł
PRZEMYSŁ CUKROWNICZY

w guberniach kijowskiej, podolskiej 1 wołyńsklój.
(Zob. Nr. 128, 133, 135, 136, 139 i 140 Dzień. Pozn.) 

Korzyści z fabrykacji cukru. — Cło protekcyjne. — Ceny cukru.fabrykacji cukru. — Cło protekcyjne.
Proiiukcya i konsumcya.

Gdyby kwestya pożytku, z fabryltacyi cukru dla kraju wy­
nikającego, rozwiązaną być unata tylko ze względem na połu-

Biastępnjąee
i poleca księgarnia

nowości otrzymała! inne należytości kapitule przypadające od- 
Lndwlka Kerzbaoha tąd mają być płacone.

Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8; 
Kwlet Fr. tolemlr, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski L J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Lodzie 1 lodziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.
Frlogsa rozmowy łatwe w języku polsko- 

franc.-niem., 12 sgr.
Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r. 

18fc3, 15 Bgr.

Poznań, dnia 25 czerwca 1866.
Kapituła metropolitalna.mydło [3209]

Tanninabalsamiczne,
prawdziwie rzetelny środek, celem osią­
gnięcia w bardzo krótkim czasie, pięknój, 
białój, miękkiój i ozystój skóry; polecają 
kawałek za 5 sgr [2635]
Wszystkie apteki w Poznaniu.

Radió wek podDom. Radie wek pod Inowrocławiem po­
trzebuje zaraz zdatnego pisarza gospodar­
czego. [3210]

Przy Chwaliszewie nr. 91 jest klika mie­
szkań natychmiat do wynajęcia. [3.0l |

Trzednią, żytnią, okowitę
do zachowania* świeżych owoców poleca 
wszystkim gospodarstwom domowym

destylacja 1 fabryka likierów
M. Lewina,

przy Chwaliszewie No. 91.

Ucznia,
[3200]

[3.02]
Zarząd Zakładu Elżbiety zwraca uwagę] 

żon wojskowych, iż mogą każdego czasu 
otrzymać darmo należną pielęgę w połegu 
i ubiór dla nowo narodzonych dzieci w za­
kładzie na Rybakach. [3206]

Panienki, przyjmują się na stół i stancyą. 
Gdzie? wskaże Exped. Dzień. [3199 j

Obwieszczenie.
Zawiadamiamy kogo się to dotyczy, że na 

prokuratora kasy kapitulnej obranym został 
WJ X. prałat Brzeziński, na którego ręce pet.

Elsnera apteka.
do handlu potrzebuje

J. Affeltowicz.

Najnowsze mapy 
teatru wojny.

Ogólne i szczegółowe w bardzo wiel­
kim doborze poleca [3197]

księgarnia
Józefa Jolowicza,

w Rynku Ko. 74.

Środki przeciw zaduchowi
funt mieszaniny 2', sgr. wyłącz, flaszki po
leca [3178] apteka Elsnera.

od roku 1842 do 1857 
„ 1857 — 1S61

co stanowi rocznie pudów
od roku 1843 do 1857 

1857 — 1S61

przywieziono pud. wyrobiono 
24,351,755 12,385,958

4,663,252 11,279,004

1,624,450
1,158,813

825,731
m 2,817,751
lym sposobem zużyto wciągu pierwszych 15 lat 36,737,71! 

pudów czyli rocznie po 2,449,181, a w drugich 4 latach zużyti 
15,9j4,256 pudów, czyli rocznie po 3,976,064,

W ciągu więc uważanego 41etniego peryodu użycie cukri 
rocznie zwiększyło się o 1,526,843 pudów.

W tem obliczaniu przyjąłem r. 1857 za punkt główny dli 
tego, że w 1856 r. zmniejszone było cło wchedowe na mączki 
cukrową z 3 rs. 75 kop. za pud na 3 rs. Pokazuje się więc, żi 
na zwiększenie się konsumcyi cukru w Rosyi od tego czasu wpły 
nęlo nie stanienie cukru zagranicznego, le,z większa produkcyi 
cukru krajowego. Od 1861 r. jak już wspomniałem, produkcyi 
średnia cukru krajowego przyjętą być może na 3 miliony pudów 
zaś przywóz na 1 i pół miliona.

Konsumcya cukru w Rosyi corocznie wzrastać musi, szcze­
gólnie od czasu uwłaszczenia włościan, którzy, przyszedłszy di 
większej zamożności, z pewnością też znacznie większą ilość cu­
kru spotrzebowywać będą.

Zużycie cukru na głowę ludności w Anglii wynosi 14 funt 
rocznie, podczas gdy w Rosyi tylko 3 funty na głowę wypada 
szerokie więc jeszcze pole przed sobą ma fabrykacya cukru w guber; 
niach, o których mówię, a z każdym dniem coraz łatwiej prze­
zwyciężając trudności, jakie napotyka dzisiaj, z czasem jednóu 
z najważniejszych źródeł krajowego bogactwa się stanie.

Przybyli do Poznania dnia 28 czerwca.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Pawłowic. Rajewski z Braeiszew« 

lYągrowiecki z Chłądowa, Turno z Obiezierza, Błociszewsk 
z Przecławia, Zakrzewski z Osieka.

STERNA I1OTEL ELROPEJSKI. Hr. Dubicki z Ryczywół! 
Sikorski z Bydgoszczy, Drużbicki z Zaworów, FalkewsŁ 
z Uściejewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek, Arnol 
z Borzykowa, Baczyński z Książna, Unruh z Mur. Goślinj 
Kaniewski z Lubowiczek, Lossow z Leśniewa, Cbłapowsk 
z Bagrowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Bojanowski z córką z Go 
łuchowa, Błociszewski z żoną z Sobiesiernia, Bojanowsk 
z hrucąowa,

Doniesienia giełdowe.
Głeltfn itozsiańska, 28 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 79 p. Pozn. listy rent. 78 p zc 
Bankn. polsk. 64 pł. tą

Zyto: wyp. 75 węcpli, na czerw. 35'/, pł. czer<‘ “ 
żąd. 35'/2 pł, bp-sierp. 35*, żąd. sier-wrześ. 37 żąd. 3 r . i 
wrz-paź. 38 żąd. 37 ■/, płac., na jesień 38 żąd. 37’/, tal.

Okowita: (z beczką; na czer. 11'/, pł. lipiec p' 
sier. 12 żąd. 11* , pic. wrzes. 12’/, żąd, 127, pł., paź- . /
płac., list 12'/, tal. żąd.

Cena reguł, za czerwiec: żyto 35'/, tal okowita ii1/, ta 
Giełda warszawska, 26 czerwca.

List, zastaw. ICO, 85'/,’ płc., — Oblig. skarb, (rs. 100 5 jąi 
ż., — Akcje kol. żel. warsz.-wied. 64 p., — Akc. koi. żi „i 
warsz.-bydg. 58 płc., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 111* 
pł. — Listy likw. (4%) 60 pł. —
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Korespondencja od Redakcji.
P. K w Lipsku: Prosimy głównie o fakta n. ;• st--i

z teatru wojny i zastósowanie się do ducha naszfi pism 
W razie przeciwnym listów pańskich drukować nie będziemy.;

P. S. w Wrocławiu: Do życzenia pańskiego przychyl 
się nie możemy.

oznajmiam
35S
niniej-

Bródek zabezpieczający od 
napadu eltoiery,

w formie likieru, w butelkach po 6 i 12 sgr. 
poleca apteka A. Eichcrta, 

[3192] w Koźminie.
Kołdry watowane, atlasowe, 

jedwabne, kaszemirowe, turec­
kie, tybetowe, wełniane w krat­
kę itd. poleca w najtańszych cenach

Rynek Ńo. 63. Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

Sady owocowe
naldtoce do liólir Samostrzelskich 
rzawiane będą drogą licytacyi
dnia 30 czciwca od gedz. 10 przed poi.
w Si-mostrzelu. Wyplata całkowita z góry. 
Bliższe warunki w terminie będą ogł. szone

[3177] Dom. samostrzel p. Nabiem

wydzie-

Wina czerwone
13205]

Gorzką wódkę na cholerę
polecam jako skuteczny środek przeciw 

napadom cholerycznym i jako znany środek 
ochraniający od cholery w ’/„ % flasz.

S. Silbermann,
[3196] przy placu Sapieżjńskim Ko 7.

Dla wygody publiczności posiadają składy: 
Pan Izydor Bnseh, plac Sapicżyński 2.

Izyor Cohn, Berlińska ul. 11.
A. Franke, Śty Marcin 56. [3126]
I. erotzki, Stary Rynek 8.
K. GałęŻfWS i, Wodna ul. 25. 
Wdowa H tlrsten, Podgórna ul. 14. 
Jaw. Salz. Wielkie Garbary 22.
Wilb. Wolfsobn, Stary Rynek P3. 
Teifil Turkowski, Szkólna ul. 14.

wprost sprowadzone; od 4 do 8 złp, butel­
ka w większych partyach taniej, wino por­
towe (Portwein). Madery, oraz najlepsze 
gatunki szampana ; o lecą cukiernia i handel
win A. Pfilsnet a,
[320i] przy Starym Rynku. -’

)1. .1.

Szanownemu Państwu 
szem iż założyłem drugi skład zegarków 
i zegarów w Śremie. Od 1 lipca będę 
przyjmował wszelkie reperacye zegarów wie- 
■■ owy< h, kie-szonkowych i złotych. Póbyt 
mój będzie stały

SfaniBlaw B*rcuss,
[3198] zegarmistrz z Trzemeszna.
Ciorzką wódkę na cho­

lerę, likier MKiMuruiający 
żołądek, fabrykowane we­
dle przepisów lekarskich, 
uznane za środek w zmacniający 
żołądek, poleca

JCCWiM,
[3263] przy Chwaliszewie No. 91.

*1350 sztuk tucznych skopów
nia na sprzedaż Dom. Koiuszkowo per 
Strzelno. [32l2j

Skład płócien i bielizny, Plac Wilhelmowski No. 
ma zaszczyt polecić jio rennek najtańszych, w towarze rzetelnym: 
Płótna bilefeldskie, szląskie i saskie,
Slołtwą bieliznę ciągnioną i deptaną,
Cfcustki płócienne do nosa białe i kok rowe,
CŁnstbl batyst, ira» c. gładkie i imprimés,
Cwelkby i płócierha ta pcźcicl,
Gotową bieliznę męską i damską,

12,
uszy en, w towarze rzetelnym.
Chnstki czarne Jedwabne dla mężczyzn, 
Kaftaniki jedwabne, bawełn. i wełniane, 
Pończochy, pończoszki i szkarpetkl. 
Szyrtyng, batyst, ang. nansok, muśliny, 
Dymki, barkan, pikę i eweliszkl,
Wodę koleńską, Jidichsplatz, <3208].

Watę wełnianą, kołdry watowane i materaee z trawy morskiéj.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeba W Poznaniu.

Krakowski Teatr
w Poznaniu.

We czwartek 28 czerwca.

Pan JowialsJ «
Komedya w 4 aktach prozą pr.

Hr. Fredrę.

Ka
poi
roa

z Ałeki
gol
z t;
kt<5W piątek 29 czerwca.

W Teatrze letnim.
Chłopi irystok

Komedya w 1 akcie ze śpiewkami Anszy .
Mizantrop i Druc az x “S

Komedya w 1 akcie J. KorzeniowskiegoBEREK ZAPIECKÓW --
odegrany przez autora p. Ładno ik- ’ 

(ojca.)

W sobotę 30 czerwca. 
Na wyłączny dochód Dyrekcyi

Polskiego.
Paziowie

Ad
prz
Ku

Opera w 2 aktach muzyka
Stanisława Duniokiego, ¿/ows 

Pawła Dnniokiege. 
Ciekawość

Pierwszy Stopień do PiekŚ-s.
Komedya w 1 akcie Chęcińskiego.
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